STROWANY 


CENA 10 GROSZY 


RÓ 


DE CESPEDES, 
prezydent Kuby, wobec wy- 
buchłej tam nowej rewo- 
lucji, podał się do dymisji, 


PrzygotowaniaNiemiec do wojny 


Einstęin ostrzega belgów i francuzów przed niebezpieczeństwem 
hitleryzmu.— Watykan nie ratyfikował konkordatu z Niemcami. 


gotów był ratyfikować konkordat. —|kordatu. Agencja Havasa sądzi, że| pen natychmiast po powrocie z Buda- 
Ostatnie prześladowania żywiołów ka-|rząd niemiecki z pewnością nie zanie-| pesztu uda się do Rzymu, celem defini- 


KRÓŁ FEISAL, 
władca Iraku, zmarł nagle 


Nr. 252 


ROK XI. WTOREK, 12-fo WRZEŚNIA 1933 R. yindca Traku, zmart nagle 


Paryż, 10 września. 
(PAT) Pisma francuskie przedruko- 


wują ze brukselską „Patrie Nouvelle" 
list prof. Einsteina do antymilitarysty 
belgijskiego Alfreda Nahona. Znany 
uczony stwierdza, że Niemcy hitlerow 
skie przygotowują się jawnie wszyst- 
kiemi środkami do wojny odwetowej. 
W tych warunkach FRANCJA I BEL- 
GJA POWINNY LICZYĆ TYLKO NA 
SWOJE PRZYGOTOWANIA DO 0- 
BRONY. 

— Gdybym był belgiem, pisze Ein- 
stein, to w obecnych warunkach nie 
odmówiłbym służby wojskowej, lecz 
przeciwnie, zzodziłbym się na to w 
przeświadczeniu, że przyczynię się do 
ocalenia cywilizacji europejskiej. 

Prof. Einstein zastrzega się, że nie 
zmienią swej opinii zasadniczej w spra 
wie militaryzmu, lecz uważa sytuację 
obecną za wyjątkową. 


+ 
Paryż, 10 września. 

(PAT) Według doniesień agencji Ha 
vasa z Watykaniu, ratyfikacja konkor- 
datu z Rzeszą uległa opóźnieniu. Po- 
wodem tego są różnice zdań, jakie wy 
łoniły się ostatnio, w czasie pobytu 
von Pappena w Rzymie. Stolica apo- 
stolska odniosła się przychylnie do je- 
go projektu w przekonaniu, że w ten 
sposób uda się jak najlepiej uregulować 
sprawę katolików niemieckich. Dlatego 
też, pomimo zastrzeżenia, Watykan 


Opozycja w Grecji 
wycofała się z parlamentu. 
Ateny, 10 września. 
(Pat) — Wobec nieudzielenia przez 
rząd odpowiedzi na interpelacje stron- 
nictw opozycyjnych, złożonej na onegdaj 
szem posiedzeniu parlamentu w: sprawie 
zamachu na szefa liberałów Venizelosa, 
wszystkie stronnictwa opozycyjne posta 
nowiły na znak protestu, wycofać się z 
prac parlamentarnych. Następne posie- 
dzenie parlamentu odbyło się tylko w 
obecności stronnictwa rządowego. 


Otwarcie zjazdu 
prawników słowiańskich. 
Praga, 10 września, 

(PAT) W teatrze narodowym sło- 
wackiim w Bratisławie nastąpiło uro- 
czyste otwarcie pierwszego zjazdu 
prawników słowiańskich. Na otwarciu 
obecni byli m. in. czeskosłowacki mi- 
nister sprawiedliwości Meisner, który 
reprezentował rząd Czechosłowacji, mi 
nister oświaty Perer, prezydent krajo- 
wy Słowaczyzny Orszagh, prezydent 
miasta Bratisławy Krno, dalej szereg 
delegatów z Polski, Bułgarii, Czecho- 
słowacji i Jugosławii oraz wielka ilość 
gości. 


Sowiety zwolnią 
kilkaset specjalistów niemieckich 
Moskwa, 10 września. 
(t) Rząd sowiecki postanowił zwol- 
nić ponownie kilkuset specialistów, za- 
iętych przew: 


tolickich w Niemczech j popieranie pro 
testantyzmu wzbudziły jednak w Wa- 
tykanie duże wątpliwości i obawy, czy 
Hitler zechce uszanować klauzulę kon- 


dba sprawy konkordatu, która była je-|tywnego uregulowania sprawy. 


go pierwszym sukcesem dyplomatycz- 
nym na terenie międzynarodowym. — 
Przewidują, że wicekanclerz von Pap- 


Manewry niemieckich okrętów wojennych 


na morzu EBenłtuycicieum 


Berlin, 10 września. 
(PAT) Dnia 14 i 15 b. m. odbędą się 
na morzu Bałtyckiem ćwiczenia arty- 
leryjskie niemieckiej marynarki wojen 
nej pod kierownictwem szefa dowódz- 


twa iloty. W dniach od 15 do 16 b. m. 
uczestniczące w tych ćwiczeniach jed- 
nostki morskie zawiną do portu w Pi- 
lawie dla uzupełnienia zapasu paliwa. 


Hamburg, 10 września. 

(Pat) — W Lubece aresztowani zosta- 
li właściciel i protokulant firmy Hobel- 
werke, która przy wypłacie ściągała ros 
botnikom stawki ubezpieczeniowe, a-nie 
wpłacała ich do zakładu ubezpieczeń.— 
Policja oprowadzała ich po mieście w sa 
mo południe, wśród tłumów gawiedzi — 
Zawieszono im na szyi plakaty z napi- 
sem: „Jestem łotrem” i „Oszukałem ro- 
Para a ich pieniądze zużyłem dla 
siebie", 


EEA TEIRBOA IZ ROED0|; - ABĄ 
Porozumienie wielkich mocarstw 


w sprawie austrjackiej i rozbrojenia? — Delegacja 
angielska jedzie do Rzymu. 


Paryż, 10 września. 

(PAT.) Agencja Havasa podaje, że 
delegaci angielscy, niezależnie od roz- 
mów, jakie w dniu 18-ym b. m. przepro 
wadzą w Paryżu, mają zamiar podobno 
rozmowy odbyć z członkami rządu włos 
kiego w Rzymie. Wyjazd dełegatów an 
gielskich do Rzymu nastąpiłby bezpośre 
dnio po konferencji paryskiej. Delegacji 
angielskiej zależy na uzgodnieniu poglą- 


dów jeszcze przed wyznaczonym na 22 
września zebraniem prezydjum konfes 
rencji rozbrojeniowej w Genewie. 
Paryż, 10 września. 
(PAT.) „Matin“ stwierdza z zadowo- 
leniem, że na skutek zbliżenia, jakie na- 
stąpiło w ostatnich dniach między Fran< 
cią i Anglją można uważać za niewątpli- 
we, iż zasada uwarimkowania rozbroje- 
nia od kontroli jest definitywnie przyję” 


Poszukiwania balonu „Kościuszko“ trwają 


Balon amerykański został odnaleziony 
Sudbury (Ontarjo), 10 września. 
Londyn, 10 września. (PAT.) Balon, spostrzeżony przez 
(PAT.) Według doniesień z Ottawy | mieszkańców mało zaludnionych pro- 
jeden z dwuch zaginionych balonów od*| wincji Ontario, jest — jak się okazuje— 
naleziony został z załogą dwuch ludzi w | balonem amerykańskim, O balonie „Koś 
pobliżu rzeki Bierre, na północ od Gue-|ciuszko* w dalszym ciągu niema wia- 


becu. Dalsze poszukiwania trwają. 


dorności. 


i Braf tragicznie zmarłego lotnika 


odebrał sobie życie w Toruniu. 


Toruń, 10 września. 

Pisaliśmy o tragicznej śmierci - 
rucznika 4-go pułku lotniczego, ś, p. Eu- 
genjusza Fiksa. — Na pogrzeb zmarłego 
przybyła rodzina z Warszawy, m. in, 
brat jego, 24-letni Tadeusz Fiks, miesz- 
kający w Warszawie, przy ul. Kawen- 
czyńskiej nr. 49. 

Po pogrzebie, Tadeusza Fiksa widzia 


no w restauracji ,Sź,yr', jedzącego obiad 
Fiks kazał sobie enr papier i ołówek, 
pisał listy, a następnie położył na listach 
portfel i portmonetkę, błyskawicznym 
ruchem dobył z kieszeni rewolweru i 
strzelił sobie w usta. Przewieziony karet 
ką pogotowia, denat w drodze do szpita- 
la zmarł. 


Rewolucja na Kubie. 


Oficerowie nie chca nadal powrócić do służby 


Waszyngton, 10 września. 
(PAT.) Według wiadomości. otrzy- 
manych od ambasadora Stanów Zjedno- 


¡czonych w Hawanie Wellea — 300 ofi- 


cerów armii i marynarki kubańskiej, któ 


prezydenta Cespendesa. 

Na dachu pałacu rządowego usta: 
wiono karabiny maszynowe. Wzmocnio 
no także straż pałacową. Według ostat- 
nich informacyj junta postanowiła przy- 


rzy schronili się w jednym z hoteli ha-|wrócić stanowisko prezydenta, które po” 


wańskich, otoczonym przez żołnierzy, 


opuściło gmach hotelu bez przelewu| przez obecną juntę. 


krwi. Oficerowie ci wzależnili powrót do 


ie w przemyśle me- służby od przekazania władzy rządowi 


talowym oraz górniczym. Zwolnieni He |koncentracyjnemu z Cespendesem na 


n obywatele ni 
ją nakaz naty: 
a zgranie Rosji. 


dą przedewszystki 
miecey, którzy otrz 
miastowego opvszce 


czele. Kubański minister wojny w rzą” 


jdzie Cespendesa zażądał formalnie od 


junty rządzącej przywrócenia władzy 


wierzone ma być osobistości, wybranej 


++ 


Nowy Tork, 10 września. 
(PAT.) Według raportów.  urzędo” 
wych 6 cukrowni amerykańskich w pro 


ta przez Anglję, Francję i Stany Zjedne- 
czone. £ 

Również wasprawie austrjackiej '0- 
siągnięto porozumienie. Na specjalną u- 
wagę zasluguje, zdaniem pism, zgodne 
stanowisko Francji i Mussoliniego co do 
przeciwdziałania „Anschlussowi* i osiąg 
nięcia zbliżenia w sprawie organizacji 
uaddunajskiej, którą należałoby przepro 
wadzić6 jaknajśpieszniej. 

Francja w przeciwieństwie do Włocbe 
które chciałyby, by Austrja i Węgry po * 
rozutmiały się z sobą, a potem dopiero 
zawarły konwencję z Małą Ententą, — 
trzyma się planu Tardieu, proponujące” 
go, by Austrja1 Węgry zosobna trakto- 
wały z państwami Małej Ententy. W 
sprawie tej nie wypracowano konkretne 
go projektu dyskusji, ale minister Bon* 
cour liczy, że zdoła osiągnąć porozumie 
nie z Włochami, zapewniając niepodleg- 
łość Austrii. 


Epidemja śpiączki 
we Francji 
Lours, 10 września. 
(PAT.) Dotychczas zarejestrowano 


193 wypadki śmiertelne wskutek panują- 
cej tu epidemii śpiączki, 


Odpężenie sytuacji 
politycznej w Estonii 
Tallin, 10 września. 

(t) Sytuacja w Estonji uległa znacz- 
nemu odprężeniu i rząd zdołał przy- 
wrócić nastrój zaufania. Zarówno. ele- 
menty socjalistyczne jak i centrowe po- 
stanowiły popierać usiłowania rządu w 
kierunku walki z ruchem radykalno-pra * 
wicowym. Rząd opracowuje obecnie | 
nową ustawę prasową, która przewidu- 
je wysokie kary za obrazę głowy pań- 
stwa oraz ministrów. Pozatem opraco- 
wane są również inne ustawy ustrojowe 


Gen. Górecki 
odpłynął do Cassablanki 


Marsylja, 10 września, 
(Pat) — Gen. Górecki odpłynął na 
parowcu „Marechal Lyautey“ do Casa- 


wincjach, kubańskich zostało zajętych |blanca, celem objęcia przewodnictwa na 


przez robotników. 


kongresie Fidac'u. 
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ACJA (dział sprzedaży pisma) od % rano — 
dała Taa GEE mecazen yna od * ran 


Zamordował narzeczoną i jej ojca, 


poczem podpalił dom. — Morderca i podpalacz 
stanie wkrótce przed sądem 


Kraków, 10 września. 

Cicha i spokojna zazwyczaj wieś 
Górki — Brzezie, w powiecie bochef- 
skim, była dnia 26 marca br. widownią 
ponurej tragedji, która zakończyła się 
śmiercią tamtejszego gospodarza, 56-let- 
niego Adama Urbana i jego 19-letniej 
córki, Marji oraz ciężkiem zranieniem 
jego zcny, Wiktorji, 

Tejże nocy koło godziny 1-ej miesz- 
kańcy wsi zbudzeni zostali hukiem strza 
łów rewolwerów oraz krwawą łuną, któ 
ra zalała niebo nad domostwem Urba. 
nów. Sąsiedzi pośpieszyli natychmiast 
Urbanom z pomocą i wówczas z prze» 
rażeniem stwierdzili, że dom oraz stodo- 
ła stoją w ogniu, zaś z wnętrza domu 
dochodzą jęki, 

Na pregu znaleziono nieprzytomną zj 
bólu i upływu krwi Wiktorję Urbanową, 
ranną w ramię i okolicę szyi, dalej w iz: 
bie na ziemi, obok łóżek leżeli bez PrY 
tomności: stary Urban i jego córka. 
łóżku spoczywały dwa maleństwa, pła- 
cząc rzewnie. Nawet w pierzynie, którą 
dzieci były przykryte, tkwiła kula re- 


wolwerowa, 

Sąsiedzi w pewnej chwili ujrzeli 
przemykający w  pewnem oddaleniu, 
cień, Puszczono się w pogoń, jednakże 
uciekający wkrótce znikł w ciemnoś- 
ciach nocnych, W chwilę później usły: 
irańo-jednak z oddali = huk wystrzału. 
Nikt nie miał czasu zajmować się zbie” 
filem, gdyż ofiarom narazie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo, Wy- 
niesiono je przedewszystkiem z płonące: | 
go „domu i zabramo się do akcji ratunko- 
wej, 

Po kilku godzinach przy pomocy Stra 
ży Pożarnych ugaszono pożar, a najcię- 
żej rannych Urbanów: Adama i Marję 
przewieziono do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, gdzie po kilku godzinach 
oboje — "niemal równocześnie zmarli. 

Fnergiczny pościg za sprawcą trage- 
dii doprowadził po dwuch dniach do are 
sztowania fo w Niepołomicach, dokąd 
po 50-godzinnem błądzeniu zaszedł. A- 
resztowanym okazał się 24-letni robot- 
nik piekarski, Władysław Musiał, Zaku- 
to go w kajdany i odwieziono do więzie- 
nia w Krakowie, gdzie rozpoczęło się 
żmudne śledztwo. f 

Musia? urodził się we Wiedniu, jake 
nieślutny syn, przebywającej tam czaso- 
wo służącej i niemal od pierwszej chwili 
życia przebywał w przytułku — zrazu w 
samym Wiedniu, potem na Morawach. 
Gdy ukończył czternasty rok życia, od- 
dano go na naukę do piekarza, 

Jakiś czas mieszkał chłopiec w Cie- 
nie, i innych miastach śląskich, po- 
om wywędrował do Francji, gdzie zaje 


| 


i 
mował się rozmaitemi pracami m, i. szli- 
fierstwem. W ten sposób poczynił sobie 


Musiał pewne oszczędności, z któremi 
wrócił do Polski, 

Instynkt zaciągnął go w okolice Nie- 
połomic, gdzie — jak się okazało — mie 
szka jego matka, pracująca tam jako słu 
żąca, Zupełnie przypadkowo spotkał się 
Musiał wówczas ze swą matką, której 
nigdy przedtem nie znał, nie poczuł je” 
dnak do niej sympatji — zresztą i ona 
nie okazała żadnej radości z odnalezie- 
nia syna. Wówczas Musiał osiadł sam w 
jednej z okolicznych wsi — mianowicie 
w Górkach, u Urbanów, 

Młodemu człowiekowi podobało się 
życie wytwornisia i postanowił nastado- 
wać innych pod tym względem. Z posia- 
danych oszczędności zakupił sobie kilka 
garniturów, w których paradował po 
wsi, co wkrótce przyjęto za oznakę jego 
wielkiej zamożności i oto rozeszła się, 
pogłoska, że Musiał jest miljonerem i ma 
zbudować w Krakowie fabrykę. | 

Nic dziwnego, że Urbanowie byli z ta 


zagrażało | 


kiego lokatora bardzo zadowoleni i da- 
rzyli go wielką sympatją, nie mając żalu 
do niego, o to, że kocha się w ich córce, 
znanej zresztą w okolicy ze swej piękno 
ści, W przekonaniu, że Musiał jest czło” 
wiekiem zamożnym, utwierdził Urba- 
nów fakt, że pewnego razu pożyczył im 
kilkadziesiąt złotych, 

Ten fakt stał się jednak właściwym 
powodem tragedji, Oto z czasem wyszło 
na jaw, że Musiał nie posiada już arae | 
żadnych pieniędzy ze swych oszczędno- 
ści i Urbanowie postanowili pozbyć się | 
lokatora i zarazem konkurenta do ręki: 
córki, Musiał, nie chciał się * wyprowa: | 
dzić, skutkiem czego dochodziło często | 
do scysji między nim a jego gospodarza: | 
mi, Wreszcie, przyszedłszy 26 marca br. 
do domu, stwierdził, że Urbanowie wy: | 
rzucili jego rzeczy i mimo iedo neledań 
nie chcieli go na noc wpuścić do miesz. | 
kania, Wówczas to, dojrzał w nim plon | 
zemsty, W nocy przyszedł powtórnie do | 
domu Urbanów, a gdy znowu nie chcieli 


Z ostntmi 


go wpuścić, począł strzelać do nich i wy 
wołał pożar, 

Po przybyciu sąsiadów Musiał zbiegł 
po drodze strzelił sobie w głowę, jednak 
że dziwnym trafem kula wyrządziła mu 
małą szkodę. Wówczas chciał rzucić się 
pod pociąg, lecz w ostatniej chwili zabra 
kło mu odwagi, w końcu ujęto go w Nie 
połomicach. 

Sprawca tragedji nie przyznaje się 
do podpalenia, twierdząc, że niczego nie 
pamięta, a do strzelania został przez Ur« 
banów sprowokowany, Badania psychja. 
tryczne wykzały, że Musiał jest zupełnie 
zdrów na E Śledztwo w jego spra- 
wie, prowadzone przez pięć miesięcy 


przez sędziego śledczego Restorifa, zo- |- 
stało onegdaj ukończone i akta odeszły |* 


do prokuratury, 
Najprawdopodobniei 
przed listopadową kodencią 
orzed list pairwą kadensia 
adw, dr. Hollaender. 


stanie Musiał 


ej chzpili 


an > 


Baloń „Kośc'uszkó” odnalazł się 


Czy lotnicy polscy zdobędą puliar Gordóli-B>nneta 


Paryż, 10 września. 
Kgencja Havasa donosi z Monircalu: 
Dwaj lotnicy polecy, uczestnicy zawo» 
dów o puhar Gordon Benneta, o których | 
nic było wiadomości od chwili wystarto- ' 
wania z Chicago, przybyli do Riviere a| 
Pierre, Jak się okazuje, wylądowali oni | 
w Lemieux w Stanic Quebec, | 
Wodług opinji tutejszych kół lotni- 


Bójka 
Kraków, 10 września. 


Wcozraj powstała na ul. Długiej bój- 
ka między 26-letnim Michałem Nowa- 
kowskim a 29-letnim Karolczakiem z 
Prądnika, Białego. 

W czasie bójki został Karolczak ude 
rzony dwukrotnie nożem w rękę oraz 
doznał ran na głowie. Nowakowskim za 
opiekowała się policja, a rannego prze- 
wieziono do szpitala. 


i 


zyc! 

SKATE pukar Gordon-Benneta, gdyż od- 
yli lot ponad 1000 mil. Groźny współ- 
zawodnik Burzyńskiego i Hynka — pe: 
rucznik Settle — PRE, po przeby« 
ciu zaledwie 800 mi 

Konkurentem 


3, h, lotnicy nasi zdobędą prawdọpo- 
b 


lskich lotników mo- 


że być obecnie tylko von Orman, o któ: ę 


rym brak jeszcze wiadomości, 


JEDZIEMY DO GDYNI. 
na 1-szy ogólno-polski Zjazd Koleżeński 
b. Żołnierzy Armji Polskiej we Francji 
i Włoszech, mający się odbyć w dnłach 
17 i 18 września b. r. 

Przejazd tam i z powrotem III klasą 
pociągu pośpiesznego zł. 24.20, Zniżki 
indywidualne z ważnością od 16 do 20 
bież mies, 

Informacje i zapisy w agenturze Wa- 
gons-Lits Cook, Kraków, Sławkowska 
12, tel. 166-11. 


przysięg- | D 
pozysięg- | SETU! 


£ dministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 


w połudałe i od 4—7 wieczorem — (dział 


'em, 
NTÓ P: K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


[Zuchwały napad uliczny 


Kraków, 10 września, 

Ofiarą niezwykle śmiałego rabunku 
ulicznego padł wczoraj około godz. 6.30 
rano mieszkaniec Kalwarii, Chrzanow- 
ski. 

W chwili, gdy przechodził on obok 
poczty przystąpił doń jakiś osobnik. 
iktóry uderzył go w pierś, wyrwał z 
| kieszeni zegarek wartości 40 zł. i zbiegł. 

Napadnięty wszczął atarm. Przyby- 
ły posterunkowy policji puścił się w po 
goń za opryszkiem i ujął go. Napastni- 
kiem okazał się 40-letni Mieczysław 
Siemiński, zam. przy ul. T, Kościuszki 
40. Zegarek zwrócono Chrzanowskie- 
mu 

REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR „BAGATELA“ — o godz, 8,30 „Śpię. 
wak z uli po raz ostatni — czysty dochód 
zi na uchodźców z Niemiec. 
ANIEWSKICH — o godz. 8,30 Atrak- 
przedstawienie. 
REPERTUAR KIN. 
Blaski i cienie miłości”, 
Crólewski kochanek', 
tote sidła i ,Buntownk", 
ucz mię kochać 
bez maski, 
dziny'* 


— „24 got 
= „Król cyganó 
„Wielka klatka”, 
— „Tajemnica Zoo”. 

NOCNY DYŻUR APTEK. 
Apteka pod Złotym Tygrysem* — ulica 
pańska 1, „Apteka pod Aniołem Stróżem” 

OŚ ki 18, „Apteka pod Temida“ — 
w. Długa 66, „Apt 


cka pod Barankiem* — ulica 


Mikołajska 4, „Apteka Niebieska” — ulica 
Starowiślna 77 
W Podgórzu — „Apteka pod Orłem* — 


Plac Zgody 18, 

ODZNACZENIE KRAKOWIANINA, 

Kraków, 10 września, 

Państwowy Urząd Statystyczny w 
Warszawie przyznał z listy państwo- 
wej złotą odznakę „Za oifarną pracę“ 
d-rowi M. I. Ziomkowi, dziennikarzowi 
w Krakowie, za zasługi, położone przy 
jprzeprowadzaniu drugiego powszech- 
nego spisu ludności, 


00000000000500 
KUPON KINOWY 


upoważniający każdego Czytelnika do 
otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
lub fotele do krakowskiego kina „SWIT“ 
za RENU opłatą podatku od wido- 


wisk. 
Wainy tylko w duiu it wrześcia 1933 1. 
Kupon należy przedłożyć do_wymia* 
ny na bilet w Administracji" „Expressu 
Ilustrowanego” w Krakowie. przy ulicy 
Pijarskiej L 4, codziennie od godz, 8— 
18 I od godz, 16—19 a w niedziele 1 
święta od godz, S—11-tej, 


8 
e 


Saaie aee 


Cuda przyrody I techniki w cyrku Staniewskich tezpłatnie! 


Rewelacyjna niespodzianka dla Czytelników 
„Expressu Ilustrowanego” 


Pragnąc zacieśnić serdeczne węzły, 
łączące nas z Czytelnikami, postanowi- 
liśmy ułatwić im bezpłatne korzystanie 
z rozmaitych imprez rozrywkowych. 
Tym razem wybór nasz padł na warszaw 
ski Cyrk Staniewskich, który zachowa- 
liśmy w najlepszej pamięci po jego wy- 
stępach w czerwcu br. 

Obecnie zjechał do Krakowa główny 
oddział tego Cyrku, dysponujący jesz- 
cze bogatszym i zym progra- 
mem, niż poprzednio, choć już wówczas 
olśnieni byliśmy rewelacyjnemi produk- 
cjami tego Cyrku, stojącemi na prawdzi 
wie europejskim poziomie. 

Główną atrakcją Cyrku Staniewskich 
są obecnie produkcje 120 krokodyli na 
arenie, budzące wśród widzów prawdzi- 
wy podziw i szczery zachwyt. Niemniej- 
szą rewelacją są zaiste magiczne wyczy- 
ny słynnego zespołu trampolinistów Ras: 


telli z fenomenalnym murzynem na cze* 
le, który wykonywa 125 salt w jednej 
ciągłości. 

tnym cudem jest również Fred Ma- 
rion, „człowiek-orkiestra”, gwiazdor kon 
tynentu, znany we wszystkich wielkich 
miastach Europy i Ameryki, 

A jeśli dod. 


Ważne twliłco mea ciwisieaj! 


KUPON 


niniejszy upoważnia każdego Czytelnika. 
„Expressu iluestrownne w" 
do otrzymania jednego biletu bezpłatnego przy zikupnie 
drugiego biletu 
do Cyrku STAWIEWSKICH ma 


w dniu 11 września 1933 r. na przedstawienie 


obfituje w kilkanaście innych pierwszo- 
rzędnych numerów, to zrozumiemy, że 
perspektywa bezpłatnego pójścia do te- 
go Cyrku jest niezwykle ponętna. Poni- 
żej zamieszczamy BEZPŁATNY KUPON 
wstępu do Cyrku Staniewskich przy za 
kupnie drugiego biletu na wszystkie 
iejsca, zedstawienia wieczorowe. 
|BWENNANTOT"WAGAKSZA 
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ielkie uroczystości żałobne w Cierlicku 


w pierwszą rocznicę tragicznego zgonu ś. p. Zwirki i Wigury.— 
uroczystości wzięło około 50 tysięcy osób 


„Zwirici i Wigury sia 


Cieszyn, 10 września. 

W dniu dzisiejszym, jako w pierwszą 
rocznicę tragicznej śmierci bohaterskich 
lotników polskich kpt. Żwirki i inż. Wi- 
gury, na miejscu strasznej katastrofy w 
Cierlicku, odbyła się maniiestacyjna uro 
czystość żałobna, 

Do Cierlicka przybyło przeszło 50 
tys. osób, aby uczcić pamięć bohaterów 
przestworzy. Z całej prawie Polski na 
uroczystość tę przybyły liczne rzesze 
specjalnemi pociągami. Władze czeskie 
nie robiły żadnych trudności, przepusz- 
czając każdego przez most graniczny w 
Cieszynie, 

O g, 10 rano przed polowym ołtarzem 
ustawionym przy kościele w Cierlicku, 
w którego nawie przed rokiem spoczy- 
wały zwłoki naszych bohaterów, Odbyła 
się uroczysta msza, ce!ebrowana przez 
ks, dziekana Knypsa z Frysztatu. 

Pienia religijne wykonały połączone 
shóry związku polskich towarzystw śpie 
waczych w Czechsłowacji. 

Po mszy świętej piękne kazanie wy- 
głosił ks. Olszak, podkreślając łączność, 
jaka istnieje pomiędzy polakami ze Ślą- 
ska Karwińskiego a Macierzą. Dag z 
kolei przemawiał ks, prałat Teper z Błę- 
dowie, Był on jednym z tych, który pier- 
wsi widzieli samolot polski w walce a 
burzą i jego tragiczną katastrofę. Prze- 
mawiał on w imieniu ewangelików za- 
mieszkałych na Śląsku Karwińskim i pod 
Kreślił, że niesłusznie część społeczeń- 
stwa uważa ich za niemców, gdyż są w 
rzeczywistości polakami. 

Ks. Teper wskazał na zbliżenie brat- 
nich słowiańskich narodów czeskiego i 
polskiego do czego przyczyniła się czę- 
ściówo tragiczna katastrofa asów lotni- 
twa polskiego. , j 

Nastepnie przemawiał prezes komi- 
tetu budowy pomnika Żwirki i Wigury. 
wybitny działacz polski na Śląsku Kar- 
wińskim dr. Leon Wolf z Frysztatu, po 
czem w imieniu rządu polskiego, Aero- 
klubu Polskiego i LOPP. przemawiał 
konsul generalny Rzplitej w Moraw- 
skiej Ostrawie dr. Ripa, który złożył 
hołd zmarłym lotnikom. 

Na zakończenie przemawiał po cze- 
sku wiceprezydent rządu krajowego 
czechosłowackiego br. Zaczek w imie- 
niu rządu czeskiego i Aeroklubu cze- 
skiego. 

Po przemówieniach uformował się 
olbrzymi pochód, który w podniosłem! 


Pelna 


Wszoraj w trzecim dniu ciągnienia lo 
terji padły następujące ważniejsze wy- 
grane: 

ZŁ 15,000 nr nr. nr.: 62738, 78647. 

ZŁ 10.000 nr nr. 37708. 

Zi. 5000 na nr. nr,: 7326 21001 95306 
135015 

ZŁ 2000 na nr. nr.: 7002 7611 17614 
24152 25875 32718 34666 36065 39256 
66436 79376 87637 97008 100593 101938 
105323 107547 107486 123665 123521 
129175 130080 136078 137312. 

Zł. 1000 na nr, nr.: 221 2402 9920 
11577, 17537 18740 22645 26465 32149 
36724 37860 40700 40593 43331 72821 
16259 80259 84451 93062 94740 103533 
108246 109671 111647 111167 126548 
130364 134148 138630 140342 141206 | 
143776 149830. 

Po_250 zł. N-ryt 

44 62 149 65 214 340 628 61 740 1027 63 
fa lód 208 69 341 511 644 991 2106 77 467 g| 
732 42 44 52 968 3239 47 308 14 58 471 85 593 
667 769 848 938 45 4001 131 174 430 524 742 92 
403 56 67 917 79 93 96 5100 78 321 49 83 573 
666 71 725 970 78 6147 463 65 516 714 51 95 
1058 114 59 267 573 714 97 944 53 8175 212 319 
466 717 922 32 9026 122 288 581 91 663 89 729 
33 017 10047 107 28 329 453 57 71 506 726 45 
829 93 934 98 11075 233 39 451 72 593 605 22 55 
186 842 71 961 12037 65 82 325 52 531 804 13049 
131 47 69 310 492 730 95 14109 10 18 52 284 403 
72 610 22 78 839 948 59 15104 200 21 95 308 691 
831 938 80 81 16008 24 63 68 182 245 419 530 70 
665-97 739 58 638 17135 57 76 297 355 423 70 


| 


| 


nastroju przemaszerował na miejsce ka- 
tastrojfy. Tu dwa symboliczne czarne 
krzyże wskazują miejsce, na którem 
znaleziono zwłoki, 

Jeden wielki krzyż bronzowy z Śmi- 
gą wskazuje mielsce, gdzie rozbił się 


samolot. Wysokie połamane sosny doj Żwirki. Pozatem obecni byli: dyrektor , 
| departamentu inż. Ulanowski, wojewodę | 


dziś dnia przypominają katastroię. Cały 
teren dzięki staraniom komitetu i pomo- 
cy wojska czeskiego został ogrodzony 
parkanem z bramą, na którym widnieje 
symboliczny napis: „Żwirki i Wigury 
start do wieczności”, 


żyły tu wieńce wśród których wyróż- 
niał się wieniec konsula dr. Ripy, oraz 
drugiego pułku lotniczego w Krakowie. 
| a uroczystość WMA żona sie 
|Zwirki z siostrą ś.p. Wigury oraz pułk. 

Rohosińskim, szwagrem zmarłegs por. 


| śląskiego dr. Grażyńskiego zastępował 
wiceprezydent LOPP dyr. Zagorowski, 
radca Stopczyński, starosta Bocheński, i 
Kutner, 

Armję czeską reprezentował generał 


gi do wieczmeści”... 


Hucarek, Lotnictwo polskie reprezento- 
wali przybyli specjalnie z drugiego puł- 
ku lotniczego z Krakowa trzej oficero- 
wie i dwaj podoficerowie w mundurach. 
Polaków zamieszkałych w Czecho* 
słowacji reprezentowali posłowie do par 
lamentu w Pradze: Buzek, Chobet, dy- 
rektor gimnazjum w Orłowie Feliks, 
| Junda i inni, W uroczystości prócz licz- 
inych delegacji polaków z Czechosłowa- 
cji wzięło udział 56 oddziałów straży og- 
niowych, harcerze i wiele innych. 


i 


Liczne delegacje ze sztandarami zło- 


Zuchwał 


dywizji Krontila oraz generał brygady 


napady bandytówchińsk 


ich 


Wojska japońskie w Mandżurji toczą regularne walki 


Szanghaj, 10 września. 
(PAT) Koła polityczne 


zują wielkie znaczenie do. konierencii 
odbywającej się obecnie w Kuling. Od 
wyniku tej konferencji zależy w jakim 
kierunku będzie rozwijała się nadal po- 


z chunchuzami. 


lityka zagraniczna Chin. Czy zwróci 


zarówno ; się ku mocarstwom zachodnim i Lidze | 
chińskie jak i cudzoziemskie przywią-| Narodów, czy też zdecyduje się na po-; 


rozumienie z Japonią, która w pewnych 
kołach chińskich posiada licznych zwo 
lenników. Cien. Hwang-Fu jest rzeko- 
mo zwolennikiem sojuszu z Japonią. 


Delegacia parlame 


Warszawa, 10. września. 

Dziś, o godz. 7.30 wyjechała do Bia- 
łogrodu « wycieczka ' parlamentarzystów 
polskich w liczbie 33-ch osób. W skład 
wycieczki wchodzą posłowie i senatoro- 
wie z wicemarszałkami sejmu i senatu. 
Delegacja parlamentarzystów została w 
ten sposób złożona, iż reprezentowane 
a w niej wszystkie ziemie Rzeczypospo 
litej, — 

Przed odjazdem, p. wicemarszałek. 
sejmu, prof, Wacław Makowski, prze- 
wodniczący delegacji parlamentarzystów 
polskich, oświadczył, co następuej: 


„Wycieczka nasza do Jugosławii jest 
rewizyłą na wizytę _parlamentarzystów 
jugosłowiańskich w Polsce. Ma ona na 
celu dalsze zacieśnienie istniejących już 
stosunków między parlamentami obu 


niarzystów polskich 


wyśeciacia wczoruj do Jugostawji 


krajów, jak również wymi: 
nią poglądów oraz opinij: j 
Tego rodzaju kontakty i wymianę pó» 
ślądów między parlamentarzystami pol 
skimi a jugosłowiańskimi 
oprzeć, podobnie, jak np. w grupie par« 
lamentarnej polsko-francuskiej i innych, 
na bezpośredniem zetknięciu się. 
Wycieczka nasza zabawi w Jugosła- 
wji 10 dni, poza wizytą oficjalną w Biało 
grodzie, odbędzie podróż po całej Jugo- 
sławji, aby poznać bliżej ten piękny 
kraj”. 


ang ‘bezpośred 


cych członkowie poselstwa jugosłowiań- 


skiego, przedstawiciele prasy oraz za- 
stępca dyrektora biura sejmu p. Miero- 
szewicz. 


najlepiej jest | 


Z wycieczką odjechał również poseł, 
jugosłowiański w Warszawie, min. Kaza 
rewicz. Na dworcu żegnali odjeżdżają: 


Minister skarbu Soong. którego rodzt- 
na jest skoligacona z Czang-Kaui-Sze- 
kiem jest zwolennikiem zbliżenia z mo» 
carstwami zachodniemi, 
+ 
Charbin, 10 września, 

Oddział, złożony z 2000 chunchu- 
zów zaatakował garnizon mandżurski 
w Paotsing. Po długotrwałej walce i 
poważnych stratach obustronnych ban- 
dyci wycofali się. 

Drugi oddział bandytów wdarł się 
do miasta Tungning, został jednak wy 
party przez garnizon japoński, pozo- 
stawiając al polu walki 50% zabitych. 
„W pobliżu miejscowości , Imienpo 
hayti w$koleili opancerzony pociąg 
japoński. Po zaciętej walce załoga po- 
ciągu odparła napastników, zadając im 


I 


Berlin, 10 września. 

(t) Rząd Hitlera wydał ostre zarzą- 
dzenie przeciwko właścicielom nieru- 
jchomości, którzy nie chcą wynajno- 
wać mieszkań rodzinom, posiadającym 
liczne potomstwo. W zarządzeniu teni 
rząd stwierdza, iż takie postępowanie 
właścicieli nieruchomości sprzeczne 
jest z interesami państw i że na przy- 
szłość oporni będą osadzani w obozach 
koncentracyjnych. 


| 


tabela wygranych 


741 80 829 18002 7 195 255 331 39 455 659 716 90 
233 341 436 763 75 99 929 21011 141 49 491 502 
832 19151 424 57 90 638 737 45 91 916 20080 90 
233 341 436 763 75 99 929 21011 141 49 491 502 
69 723 44 87 900 22000 185 204 17 416 54 61 569 
684 730 23088 323 42 50 333 60 427 652 708 80 
832 982 24023 127 29 374 665 852 60 87 25006 305 
76 486 544 666 50 700 21 28 69 71 879 945 99 
26006 114 20 233 415 86 670 96 820 910 27127 32 
78 210 320 39 48 492 685 749 839 45 57 28296 309 
i3 68 400 52 792 843 903 21 91 29083 147 57 469 
665 876 964 30017 203 496 547 76 622 741 807 86 
31000 25 63 130 99 519 74 661 702 74 850 977 
32062 79 119 3 28 42 514 609 881 33008 13 18 
193 405 68 90 813 980 34013 140 59 97 663 
69 738 $30 950 63 35094 102 13 527 40 763 876 
36060 137 364 97 443 517 37078 335 36 37 68 508 
646 716 25 847 64. 

38048 134 316 70 571 94 619 29 784 801 29 
39057 190 234 321 50 406 509 47 623 62 99 815 
911 87 40043 349 494 533 96 680 88 766 41067 128 
48 269 300 589 633 34 707 8 42031 97 135 55 
724 833 991 43032 116 371 99 493 567 604 9 899 
972 44202 319 500 48 98 725 31 37 42 804 65 
960 45007 82 105 300 521 630.68 77 960 70 46084 
115 97 252 433 46 723 54 987 47268 398 654 711 
894 48021 89 131 62 87 207 318 437 641 722 33 838 
971 49143 69 72 344 78 567 631 833 917 20 50022 
27 43 179 294 355 85 427 39 42 570 600 15 929 
38 51072 118 243 376 602 745 846 52085 407 6) 
88 97 712 814 53 60 66 53142 373 488 526 629 
820 54169 400 30 551 54 602 65 759 63 905 39 
57 55072 337 45 644 890 93 977 56174 207 44 398 
464 79 534 76 607 870 952 53 57237 68 361 94 
95 414 69 531 655 815 46 58037 92 150 91 323 
86 508 878 908 59049 19 255 636 784 827 60132 
273 370 520 69 761 900 25 61081 401 9 505 865 
99 62021 266 73 307 554 621 68 80 812 21 38 
944 63020 144 280 309 44 419 505 627 94 7 
95 815 936 64099 113 18 225 53 421 79 98 565 


630 771 823 999 65114 214 307 432 607 12 14 
751 77 83 89 694 58 66177 220 22 675 719 864 
998 67023 80 119 260 323 66 77 451 523 32 52 
647 756 870 72 68322 36 42 482 69035 133 43 82 
B8 453 59 61 556 662 860 83 954 70029 408 19 80 
M1 652 714 41 44 71008 45 258 391 523 79 703 
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68 72.86 91 105 559 782 992 89006 77 82 119 
262 688 702 90047 164 276 319 442 739 877 927 
54 79 91019 208 80 335 442 98 613 52 71 742 
966 92050 311 476 512 24 738 55 93096 107 209 
498 792 917 51 94030 179 393 404 11 514 34 
64 742 87 812 95054 221 325 77 515 607 923 66 
06131 222 40 60 328 72 78 578 605 742 45 810 
97394 448 830 86 98081 171 277 410 850 920 
99367 422 92 98 550 861 950 100035 42 86 166 
259 356 78 551 659 703 823 86 101007 39 190 
368 463 517 72 79 830 102011 41 76 99 317 61 
G17 860 951 84 98 103139 90 320 31 52 414 661 
831 83 86 104141 210 69 472 636 65 867 927 29 
46 91 105120 26 364 472 6109 46 80 731 865 
98 106165 273 86 319 400 519 62 611 852 107089 
151 245 304 458 623 733 841 952 108531 795 820 
109024 110 239 344 58 439 712 45 60 818 989 
110077 130 392 420 537 51 733 891 907 111210 
348 431 536 9U 674 725 815 996 112670 72 944 
jli3109 230 366 400 40 504 9 11 606 703 18 73 
79 844 48 973, 


114548 668 774 88 858 115029 300 58 414 80 
501 53 600 771 81 822 116123 93 287 338 30 437 
574 615 34 819 35 38 51 906 117038 53 118 26 
479 619 87 715 21 57 80 901 80 118029 55 62 
206 300 23 462 78 506 39 636 47 54 932 36 119269 
898 948 84 120027 43 221 58 69 361 415 534 600. 
82 885 121151 91 326 48 682 94 862 920 31 122230 
32 62 96 337 694 756 837 913 56 123028 125 30 
384 593 601 21 94 712 806 15 18 86 950 124120 
22 28 239 60 89 374 453 536 55 641 53 793 95 
816 125065 144 352 553 662 727 38 40 882 87 
60 79 126039 63 215 369 91 507 788 850 977 
127185 273 393 452 590 965 128007 41 169 208 
30 56 355 413 533 99 673 727 96 72 93 805 26 
49 88 903 36 129128 214 42 316 448 511 638 732 71 
76 891 130010 112 22 63 334 54 635 36 789 831 
918 131463 605 8 11 18 59 715 29 824 988 91 
182197 334 400 59 70 77 551 62 710 36 66 977 
138152 64 92 252 502 725 39 917 50 71 134018 
38_48 192 389 448 719 24 928 135201 310 53 
412 518 68 637 73 136086 168 240 414 05 585 
653 740 94 806 12 905 137124 43 91 508 51 648 
73 755 76 90 814 138173 292 305 BO 500 628 
50 93 97 704 67 72 86 92 807 71 947 52 139028 
433 56 502 742 74 823 911 41 75 140028 225 35 
74 79 81 303 478 517 19 54 B49 141010 158 69 218 
GL 80 350 430 69 651 767 857 142039 93 148 205 
76 676 991 143095 169 215 636 82 970 144113 
19_321 651 56 62 830 43 145200 79 4 
665 714 34 40 839 953 56 14 11 
517 671 940 147083 104 82 r 
38 148091 142 463 77 
211 486 553 66 


427 30 50 647 594 | 

977 152093 182 1 4 5 
153044 191 2i2 ATI U vs ATi 76 702 
31 897 154048 1 78 318 dzi 82 
Ah sia dzi 82_554 613 


(Dalszy ciąg na str. -ej). 


yiiniać 
Robert i Berirand 


Robert i Bertrand to dwaj bracia, Razem 
mają 23 lata, możecie je sobie rozdzielić między 
mimi jak się wam podoba, Jedno jest tylko 
pewne: — Robert jest młodszy, 

Obydwaj cwaniaki, jakich mało. Trzech do- 
rosłych nie da rady jednemu z nich. 

Pewnego dnia Robert powiada do ojcat 

— Tato, dlaczego Bertrand dostaje od ciebie 
tygodniówkę, a ja nie?,- 

— Bo Bertrand jest starszy... 

— Ja też jestem codzień starszy. — odpo- 
wiada Robert, 

Ojciec nie mógł mu odmówić słuszności, 

— Masz rację. Dobrze., Będziesz dostawał 
tygodniówkę.. Dwa złote Ale to nie znaczy, 
że musisz koniecznie wydać całe dwa złote w 
ciągu jednego tygodnia, Ma ci to starczyć na 
wszystkie twoje osobiste wydatli, ponadto po- 
winieneś się starać, aby jaknajwięcej znoszczę- 
dzió„, Rozumiesz 9.. 

— Rozumiem.. 

— Trzeba zawsze pamiętać w życiu o czar- 
nej godzinie, Oszczędność to wielka zaleta! 
Kto oszczędza pieniądze, oszczędza sobie rów: 
nież zmertwień, rozumiesz?,, 

— Rozumiem., 

— No więc.„ Tu masz dwa złote.. Na cały 
tydzień., Jeżeli pod koniec tygodnia zostanie 
ci jeszcze złotówka, dostaniesz ode mnie w na- 


grodę extra” jeszcze jedną złotówkę, rozo- 
miesz? 

— Rozumiem, 

Robert wziął dwa złote I pobiegł uszczęśli- 
wiony do brata, 

Minął tydzień, Zgodnie z umową Robert 


staje przed ojcem i powiada: 

— Pamiętasz, tato, o naszej umowie?... Oto 
widzisz, zaoszczędziłem  oułą złotówkę. To 
mówiąc, położył na stół srebrną monetę, Ojciec 
Poklona? syna po ramieniu: 

— świetnie, synn, Będzie z ciebie czło- 
wiele „Słusznip należy ci się, przyrzeczonu œa- 
groda. W ten sposób nauczysz się oszczę- 
dzać,. Masz złotówkę. 

Robert podziękował 1 pobiegł do Bertranda, 

— Bertrandzie! — rzekł do brata — Twój 
pomysł był świetnyl.„ Masz tu twoją złotówkę 
zpowrotem! 

Stop. 


okrętem „Solonia” 


ZZYESZYY mum 


Jesienna Wycieczka 
Na Morze Śródziemne 


i 
Odjazd 26 września i 10 październ 
ka b, r. — Ceny biletów od Zł. 600.— 
Inf, i sprzedaż biletów: 
Linja Gdynia — Ameryka 
Warszawa, Marszałkowska 116 
EE U EDA TT AK ZOT 


Jak sobie radzą bezrobotni?) 


Wyzbywają się u = - gratów, aby tylko przetrzymać 
cię 


żki 


Jeśli ktoś, przechodząc ulicą, ma 
otwarte oczy i umie patrzeć, 'ujrzy cza” 
sem rzeczy niezwykłe. Na ulicach miast 
pojawili się nowi sprzedawcy — beżro- 
botni, którzy wyzbywają się powoli ca- 
tej swej chudoby. Przedmiot ich ulicz- 
nego handlu jest tak różnorodny, jak 
różne potrafią być tylko przypadki w 
życiu. 

Oto pod murem stoi jakiś wynędz- 
niały 

mężczyzna z wyżymaczką w ręku. 
Dobra wyżymaczka kosztuje w sklepie 
do 150 złotych, a może i więcej. U nie- 
go kupicie za-20 złotych, a gdy się po” 
targujecie, jeszcze opuści. Byleby po- 
zbyć się wyżymaczki i zdobyć kilka zło- 
tych na chleb. 

Przy innym rogu stoi kobiecina w 
chustce, a w ramionach 

tuli małego pieska, 
przewiązanego dla zachęty czerwoną 
kokardką. Piesek rozgląda się trwożnie 
dokoła, nie rozumie czego od niego 
chcą. Podchodzi jakiś pan, pyta o ce- 


nę. Za pięć złotych kobiecina w chustce jp; 


odda pieska... Za dużo?... 
dwa., mniej nie.. 

Wypuszeza pieska z rąk, pokazuje 
go w całej okazałości... Piesek kurczy 
się, przymila się do swej pani, jakgdyby 
chciał poprosić: 

— Nie sprzedawaj mnie... Co ci z te 
go przyjdzie?,. U ciebie było mi dobrze, 
kto_wie jakiego dostane właściciela?... 

Zaczęło się od sprzedawania rzeczy 
bardziej luksusowych, jak zimowe palta, 
zapasowe buty, gramofon tt. d. Ale pie- 
niądze, otrzymane tą drogą. niena dlui- 
gorstarczyły, Próbowano również odda- 
WAĆ niektóre rzeczy 

do dombarda, 
Ale, gdy nie było pieniędzy na opłace- 
nle procentów w lombardzie, sprzeda- 


DO WYDZIERZA WIENIA |) willa 14) 
pokojowa w Truskuwcu na letnie eczony 19%, 
od zaraz za gotówkę, Wiadomość w 
zo Unschulda, Borysłuw, ul. Gen. 
go 


Więc trzy... 


agenoji qa- |1239 Sygnał czasu, 1303 Płyty, 
ielińskie- | 14.10 Komunikat gospcdarczo - rolniczy, 
Pogadanka z cyklu „Facecie przyrodnicze”, 18,15 z 


kryzys 


wano kwity za grosze i pozbywano się |5 sia świń, 


bę ten sposób najcenniejszych przedmio* 
tów. 

Dziś idą już „na ulicę“ ostatnie gra- 
Wyżymaczki, pieski, łóżka, po” 
ściel... 

Aby przetrzymać tylko najnędzniej- 
sze czasy, Bo przecie kryzys nie może 
trwać wiecznie!... 

hak. 


NOWE ZAKUPY SOWIECKIE W AMERYCE. 


Donoszą 2 New Yoriy, że ogwięckie sya- 
importowi izują A cje, 

ej ar! spoż: jerwszą z 
SEL Had keyi będzie zdlizyienie 5 za. pośred. 
Finance Corporation 

z Graz, klęych pierwszy transport 


cz aE senar już w „najbliższym 


iezależnie od te 
p im i sera z zapasów rządowy 
w swoim czasie Faj realizacji interwencji na 


Hailio? Fu radio? 


ak 
100 Sygnał czasu; Muzyka 
1.30 JE anny, Te Płyty, 7.52 Chwika 
wego, 7,55 rogrami na dzień 


bieżący. 100 Tramsznisjpa z Poznania, 11.57 Syg 
nał czasu, 1205 Płyty gramofonowe, 12,25 Prze 
gląd Prasy, 12.33 unikat meteorologiczny, 
12,35 Płyty gramofonowe, 12.55 Dziennik RA 
niowy, 14,55 Kom. Min. Op. Społ, 15.00 Piosen- 
ki, 15.05 Wiadomości bieżące, 15.10 Komun'kat 
Państwowego Instytutu Eksportowego, 15.15 Pio 
senki, 15,35 Muz; lekka, 15,45 s Ettepad komu 
nikacyjny, 1550 Piosenki, 16.00 Koncert popular 
ny, 17.00 Pogadanka w języku francuskim, 17.15 
ecital fortepianowy I, Kaszowskiej, 17.50 
18.15 Pieśni i arje operetkowe; 18.15 Odczyt, 
18,35 Recital śpiewaczy L, Szczepańskiej, 19.10 | z 
— 19.00 Wiadomości z bitwy pod Wied- 
ulem Z da 11 wołali LEG? s, poda mjr, O. 
Laskowski, 19,20 Rozmaitości, 19.35 Program ma 
dzień następny, 19.40 Feljeton, 2000 — 20.10 
pocztowo - rolnicza”, 20.15 Trensmi- 
sja z Pragi Czeskiej, 21,20 Opera „Hrabina” St, 
Moniuszki, 


KRAKÓW. 

9.55 Program ma dzień bieżący, 10.00 TV-ty 
Zjazd ZWZ u lekarzy sołwiańskich z Poznania, 
11.57 $ czasu, 12,05 Płyty, 12.25 Przegląd, 
12.35 Płyty, pet e Dziennik południowy, 1300 
Płyty, 15.25 Komunikat gospodarczy, 15.35 Pty- 
ty, 16.00 Koncert popularny, 17.00 Odczyt, 17.15 | sj 
— 19.0 Tfaosmisje z Warszawy, 19.20 Rozmaito 
%ci, 19,35 Program na Rng następny, 19.40. Fel- 
joton iiteracki, 20. ci bieżące, 
20.15 Transmisja 2 BA 21,20 — 24.15: Opera 
1 Warszawy, 


POZNAŃ. 

10.000 Otwarcie Ziazdn TV Związku Lekarzy 
"słowiańskich, 11.59 Syganł, 12.25 Przegląd prasy 
14.10 Ard 
18, 


— 19.20 yy z Warszawy, 19.20 Ned- 
y E 19.35 Program teatrów, 19.40 Felieton, 
Sygnał czasu, 20,00 Skrzynia poczi,, 20.15 
Akadomia ku czol $. p. por. Żwirki i 

inż, Wigury, 21.20 — 0.15 Opera z Warszawy 


KATOWICE |. 
100 — 7.55 Audycha poranna z Warszawy, 
10.00 Transmisja z Poznania, 11,57 Sygnał czasu, 
1205 — 13.00 Transmisja z Warszawy, 14.55 Pły 
ty, 1505 Kom. pod, 15.15 Płyty, 15.25 Kom, 
iospod,„ 15,35 Płyty, 1540 Kom. strzelecki, 15.45 
pocztowo + techniczna, 1600 Koncert 

ry, 17.00 — 19.20 Transmisj:, 19,20 Roz- 
mażtości, 19,35 Program na dzłeń nactępny, 19.40 
Feljeton. literacki, 1955 Plyty, 2018 5 age 
adi Czeskiej, 21.20 — 215 Opera s 


War- 


szawy, 
WILNO, 

1.00 Audycja, poranna, AO. Transmisja z Po 

zmamia, 1157 Tramsmisja z Warszawy, 14,50 Pro 


gram RE, 1455 Kom. z Warszawy, 15.00 Mu 

aia dann 1600 Transmisia z Warszawy i Cie 

19.20 Odczyt litewski, 19.35 Program 

na wtorek, 19,40 Felieton z Warszawy, 20.00— 

Vieteta komunikat sportowy, 20.15“ Transmisja 
z Pragi 


LWÓW. 
160 — 1,55 Audycja poranna, 10.00 Transmi- 
h z Poznania, 11,57 Sygnał czasu, 12.05 -— 1300 
tanemieja z Warszawy, 14.55 Komunikat Min, 
Opiekdi Społeczne dla Państw, Urzędów Po- 
érednictwa Pı wta arszawy, 15,00 Płyty, 1505 
Silva Rzęczh 5,15 a ze Komunikat gospo 
darczy, 1 da 5.50 Skrzynka 
dla leci 16.00 — 


„Włado 
20.15 p fot z Moraw: 


skiej Ostrawy, Uroczysta ja ku czci 4. 
p. Cz 21220 E 05 Opera 
rszawy. 


CYREEGWKA " 


«Sensacyjna powieść współczesna. 


Inspektor Nowotny począć sapać i 
krztusić się tak głośno, jakby lada se- 
kunda miało mu zabraknąć tchu. Trze- 
była było dłuższej chwili, by Renner 
przekonał się, że inspektor ani nie ka- 
szle, ani się nie dusi, tylko poprostu 
śmieje się. 

— Widać, — śmiał się na swój spo- 
sób inspektor, — że panu własna skó- 
ra zupelnie zbrzydła. Fa-ha-ha!... 
Niech pan sam powie do czego może 
człowieka doprowadzić występek. 

Renner cierpliwie wyczekał, aż in- 
spektorowi przejdzie atak śmiechu. Ró- 
wne, acz bardzo głośne sapanie świad- 
czyło, że pan Nowotny, tęgi policjant 1 
bardzo tęgi człowiek — przestał się 
wreszcie śmiać, 

— Panie inspektorze, sprawa jest 0 
wiele mniej Śmieszna, niż pan sądzi. 
Zdaje mi się, że będziemy Świadkami 
w procesie, który może się skończyć 
albo karą śmierci, albo karą dożywot- 
niego więzienia. Jestem na tropie mor- 
dercy. Czy pan znalazł człowieka, 
który skradł mi z mieszkania spinki? 

Inspektor przestał nagle sapać. 

— Nie, Nie interesowałem się tem 
narazie. Starałem się ustalić, czy pan 
nie jest, mimo wszystko, tym właśnie 
zbrodniarzem, którego pan sam z taką 
gorliwością szuka, 

Jeżeli pan nie ma doprawdy bar- 
dziej prodnktywnego zajęcia... Co da 
mnie, to idąc, oczywista, po zupełnie 
innej drodze — natrafiłem na ślad bar- 
dzo wyraźny. Zdaje mi się. że będę 


Napisał Jan Bilewicz. 


zeznania — całkiem jasne i definityw- 
ne. 

— Bardzobym chciał móc własno- 
ręcznie zatrzasnąć kajdany koło kiści 
tego człowieka — zauważył inspektor 
bez śladów swego ciężkiego oddechu. 

Renner prosił inspektora o podanie 
mu numerów telefonów lokali, w któ- 
rych przewidywał, że będzie w ciągu 
całej doby. 

— Sprawa może wziąć nagle obrót 
zupełnie nieoczekiwany. Nie wiadomo 
wcale kiedy i dokąd będę musiał pro- 
sić pana o przybycie, 

Na tem rozmowa skończyła się. 
Renner przejrzał jeszcze raz kolumnę 
cyfr. Inspektor podał mu pięć nume- 
rów telefonów z godzinami, w których 
pod danym numerem będzie go można 
zastać. 

Renner zacierał ręce. Miał plan, któ- 
ry powinien się udać. Wszystko skła- 
dało się jaknajlepiej. 

Telefon tego dnia nie przestawał 
pracować w mieszkaniu Rennera. 

— Czy to pan? F 

Niewieści głos zdradzał silne wzbu- 
rzenie. 

— Tak, to ła jestem. Kto mówi? 

— Tutaj Blochówna. 

— Qzem mogę pani służyć? 

— To raczej ja powinnam postawić 
panu to pytanie. Poco pan do mnie pi- 


sałp Czego pan chce ode mnie? Czy 
już na zawsze pozostanę w pana rę- 
kach?. 


Renner zapewnił tę-mocno zdener- 


mógł za kilka dni, może jeszcze dzisiaj, |wowaną osóbkę, że o niczem nie wie i 


wskazać panu mordercę. 


Złoży smm|że nie rozumie jej wzburzenia. 


Ta odpowiedź spotkała się z b. o-|czy, które ją niechybnie gleboko zain- 
strą repliką . ze strony młodej dziew-| teresują”... 


czyny. 


— Co pan o tem sądzi? Co ma pan 


— Nic pan nie wie! A u ojca mego | do powiedzenia w tej sprawie. 


— kto był? Kto starał się wydobyć z 
niego te wiadomości, których panu dać 
nie chciałam?.. Kto po tem 
kiem pisał do, mnie i prosił o przyby- 
cie do tego a tego domu, gdzieś na 
krańcach miasta, gdzie noga moja je- 
szcze nie powstała. 

Renner w dalszym ciągu nic nie ro- 
zumiał, 


wszyst-|ner położył nacisk na słowie , 


Aniela była ciągle nieprzejednana 
— Sądzę, że ten Mister X — Ren- 
„ten 
jest jednym z najgroźniejszych i náj- 
niebezpieczniejszych przestępców, ia- 
kich spotykałem dotychczas. 

— lja tak sądzę — dodała Aniela, 
spoglądając ostro w oczy Rennerowi. 

— Na szczęście, zupełnie inaczej 


— U ojca pani nie byłem, ale prze-| sądzą o nim pani przyjaciółki, 


cież działałem tylko dla pani dobra. Co 
zaś do listu — to proszę mi wierzyć, 
że o niczem nie wiem. O jakim liście 
pani mówi?... 

— O liście, w którym 'mister X 
wzywa mnie na spotkanie. Chce mi 
powierzyć jakąś wielką tajemnice. 
Chce wyjaśnić wiele rzeczy, których 
nie rozumiem. A 

Renner nie wiedział jeszcze o co 
chodzi, ale jedno wiedział napewno: 
oto ktoś podszywa się pod niego. Nie 
było wątpliwości, że nie czynił tego z 
życzliwości dla niego. 

— Czy mogłaby mi pani ten list po- 
kazać? 

Aniela Blochówna opierała się po- 
czątkowo. Poco ma pokazywać list — 
mówiła — który jest Rennerowi, jako 
autorowi, bardzo dobrze znany... Ale 
już po krótkich namowach zgodziła się. 
Umówili się. 

Spotkali się w jednej z cichych ka- 
wiarni. 

List był pisany na maszynie. Wzy- 
wał Anielę na spotkanie do „malego 
domn“ na przedmieściu. który łatwo 
odróżnić. zdyż jest jeden jedyny na ca- 
lej uliczce. Mister X — podpisany pod 
listem — zapewniał Antelę, że dowie 
się podczas tego spotkania „wielu rze- 


Aniela 
niała: 

= Rzeczywiście moje przyja- 
ciółki mają zupełnie inne pojęcie o tym 
człowieku. Zapewniam jednak pana, 
E postaram się wyprowadzić je z błę- 
lu, 

— A to w iaki sposób?... 

— Poprostu: powiem im co o panu 
myślę. Będą tutaj niedługo. 

Dziewczyną dosłownie ugryzła się 
w jezyk. Powiedziała za wiele... 

Renner udawał, że tego nie spo- 
strzegł. Ale dobrze sobie zapamietu: 
za kilka dni iego telefon stanie sie 
znów najpiękniejszym, najrozkoszniej- 
szym instrumentem pod słońcem... 

Renner zamyślił się gteboko. u 
śmiechał się nawet do siebje.. Przer- 
wała mu to zamyślenie Aniela: 

— Co robić? Niech-że pan powie! 

Renner, nie zastanawiając się ani 
chwili, wypalił tonem rozkazuiacym: 

— Pójdzie pani na spotkanie. Nie 
sądzę, by rzecz miała się dla pani n- 
łożyć przyjemnie, ale na to niema ra- 
dy. Nie poważnego stać się pani nie 
może... Bedzie to jedno z najciekaw- 
szych spotkań w pani życiu... 


(Dalszy ciąg jutro). 


jakby coś sobie przypom- 


STRESZCZENIE PIERWSZEGO ODCINKA, 
Józef Chudzik siedział od dwuch godzin 


nie nie mógł znaleźć narazie odpowie- 
dzi... 

bezczynnie na kamiennym stopniu przed żył: chwil 
AOS ORO TA LOWE OAI do Dama z auta zmrużyła na chwilę 
chany sym Jaś, który pokazał mu zmalezio- 
ny przed dworcem kwit bagażowy na jed- 
na, żółtą walizkę, Ojciec i syn odbierają tę 
walizkę i zanoszą do domm. 

Chudzik po otwarciu przykrywy krzyk- 
ną! przerażliwie,. Palce jego wymacały 
pod szmatami coś gładkiego i zarazem lep- 
kiego.. Strach wybielł mu twarz.. Prze- 
mógł w sobie jednak strach i odgarmął szma 
ty, z poza których wyłoniła się odrąbana 
ręka mężczyzny... Na spodzie walizy leżał | sı 
ponadto woreczek ze złotem! monetami 
drogie kamienie i paczki z  banknotami.,. 
Wzrok ojca | syna pożerał chciwie te nie- 
widziane dotychczas skarby... 

Nagle ma schodach rozległy się ciężkie stą 
pania. Chudzik zamarł z przerażenia, Ręce 
mu dyzgotały, gdy pakował z powrotem do 
walizy odr; rękę, owiniętą w szmaty i 
gazety oraz woreczek z pieniędzmi. Ledwo 
jednak zdołał to wszystko naładować do 
„ walłzy i cisnąć ją pod łóżko, gdy do pokoju 
wszedł najpierw policjant, za nim jakiś pan 
z teczką, wkońcu dozorca. Chudzik stru- 
chlał na widok policjanta. 

Jakież jednak było jego zdumienie, gdy 
pan z teczką przedstawił się jako rejent, 
który przyszedł go zawiadomić, że według 
przedśmiertnych zeznań niejakiej Klemen- 
Sm Wiórczyńskiej, zamieszkałej przy ulicy 

askie) 12, jest on jedynym i właściwym 
synem hrabiego o nieustalorym narazie na- 


Po wyjściu niezwykłych gości Chudzik 
długo jeszcze stal jak ostupiały. Przeczucie 
mówiło mu, że tytul hrabiowski nie przy- 
niesie mu szczęścia, w dodatku nie wiedzial 


wej jak ból... 
Dopiero gdy znikła w mrocznej sie- 


nu. 
Cóż to było?... Czy śnił naprawdę? 


z sieni, wsiadła do auta i odjechała... 
Chciał ją zatrzymać, © coś 


zakręcie... 


nym krokiem wracał do domu. 
Jaś czekał już nań niecierpliwie. — 


sobie nawet kupić chleba. Chudzik nie 


gdyż wydałoby się to odrazu podejrza- 
ne sklepikarzowi. 
pieniędzy tych wymienić w kantorze 
wszystkie biura były zamknięte. 
Posłał więc tylko Jasia do Stefci, 
żeby mu dała coś na kolację, a sam, 


dalszej pracy... 
Gdy siedział zrana na stopniach 


EZNICZKA CVGA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


ociężałe kolcami długich rzęs najeżo- | Położył s 
ne powieki i w kącikach jej krwistych | wkrótce również zasnął po tylu przej- 
warg, zaigrał smutny uśmieszek... Prze | ściach i wrażeniach. 6 
szła obok niego, zostawiając po sobie | odnalazł wreszcie swego ojca, właści- 
srmugę oszałamiającej woni, przenikli- |ciela wielkiej fortuny i tytułu hrabjo- 


ni, Chudzik zbudził się jak z ciężkiego | koine, 


odważyłby się pójść do sklepiku z ban- | schodach. 
knotem dolarowym lub złotą monetą, | wielkie zdenerwowanie. 


wymiany, gdyż było już po siódmej il Chudzik. 


laską, gdzie mieszkałą 
tórczyńska, by dokładniej zbadać sprawę, 
o której mówił. relent. 
x sąsładek Wtórczyńskiej Chudzik do- 
RE się, że odwiedzali ja dziwni Mi- 
Ba 


giska", albowiem 
A Fra jak najpiekniejsza cyganka. 
si 


ła ongiś w zamku hrabiowskim, ale gdzie 
jen zamek się mieści! i jak się A, te 


przed dworcem, nie przeczuwał na- 
wet, ile sensacyjnych wydarzeń przy- 
niesie mu ten jeden dzień... 

Trzeba było przecie pozbyć się tej 
upiornej, walizki... 

Wyciąznął ją więc spod łóżka i po- 
czął wygrzebywać wszystkie skarby. 
Papierowe banknoty dolarowe zwią- 
zał sznurkiem, a złote monety i inne 
kosztowności ulokował w woreczku i 


‘| wszystko razem ukrył narazie pod je- 
.|dną z chwiełących się desek podłogi. 
Trupią rękę owinął w szmaty i gaze- 


ty, przewiązał walizkę sznurkami i 
cichaczem wymknął się z mieszkania. 

Na ulicy o tej porze było już pusto. 
Chudzik rozejrzał się bacznie dokoła. 


Miał wrażenie, że nikt go nie szpie- 
guje. Chyłkiem przekradał się przez 
wąskie, kręte uliczki. Chciał podrzucić 
walizkę jaknajdalej od swego domu. 

Po godzinnym spacerze znalazł się 
wreszcie na drugiem krańcu miasta, na 
odludńem polu. Nikogo dokoła nie było. 
Chudzik przystanął i postawił obok 
siebie nieszczęsną walizę.., 

Otar? pot z czoła... Zmęczył się dro- 
gą... Teraz trzeba wracać do domu... 
Jaś pewnie czeka... 

Ostatni raz rzucił okiem na waliz- 
kę i poszedł dalej. 


t na 
W tej chwili na zakręcie ukazała się cy- 
trynowa limuzyna. Ohudzikowł serce za- 
biło z wznuszenia. Nie mógł so- 


bie zdać sprawy z uczucia, jakie go opano- 
wyczuwał — instynktownie, 


walo, ale , że w 
tej chwili stanie stę coś, co zaważy na ca- 
lem logo późniejszem życiu | zadecyduje 
o jego losie.. Chciał uciec, skryć się, ale 
lakaś tajemnicza sila przykuła go do tego 
miejsca, ma którem stal | z którego nie 
mógł ruszyć .. 


Limuzyna zbliżała się powoli, nie- 
ubłaganie, aż zgrzytnęły hamulce... — 
Otwarły się drzwiczki i z wnętrza wy 
łoniła się wężowata, gibka postać ko- 
bieca. Miała w sobie coś z pantery | 
siostry miłosierdzia, okrutnej wampt- 
rzycy i naimiłościwszej matki. W odzie- 
niu jej dominowały dwa kolory—czar- 
ny i biały. Te same kolorowe kontra- 
sty wybijały się na jej twarzy: Śnież- 
na białość perlistych ząbków  kłóciła 
się ze smagłą cerą twarzy i kruczemi 
włosami, gładko upiętemi pod skośnie 
nałożonym berecikiem z czarno - bia- 
łych łusek. 

— Księżniczka Cygafska..—przem- 
knęło Chudzikowi przez myśl i TOZ- 
dziawił szeroko usta, wpatrując się w 
jej ogniste, jak magnes pociągające o- 
czy, 

Zatrzymała na nim na chwilę swe 
hypnotyczne spojrzenie. Trwało to 
chwilke tylko, lecz Chudzikowi zdawa- 
ło się, że patrzy nań wieki całe... 


= Li Ż Sm 
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gdy usłyszał za sobą głos: 
> Pine, panie(... Coś pan tu zosta- 


Chudzik drgnął. Głos wydobywał 
się jakgdyby spod ziemi. Zapalił za- 
pałkę, Teraz dopiero z żóltawem świe- 
tle uirzał siedzącą na ziemi chłopkę z 
bańkami od mleka. 

— O, bardzo dziękuję... — odparł 
niezbyt uprzejmie, biorąc znowu waliz- 
kę za rączkę. — Taki byłem zamyślo- 
ny, że zupełnie zapomniałem o baga- 
żu... Dziękuję... 

I oddalił się czemprędzej... Poszedł 
zaimiejską drogą... Zdawało mu się cłą- 
gle, że ktoś za nim chodzi... 

Czyżby ta kobieciną z bańkami od 
mleka?... 3 

Ogarnął go strach... 


wił 


Czuł. że się rumieni, że plączą mu Chciał już czemprędzei pozbyć się 
i $ ta kobieta to je-|tej walizki z trupią ręką. Wreszcie 
„ to symbol fe-|znalazł sie nad brzegiem jakiegoś sta- 


wir... Obejrzał się... Cisza. 

Cóż go może z nią łączyć. skąd on— Rzucił walizkę do wody... 
nędzarz z poddasza — do tak pięknej, Cichy plusk przedarł zasłonę no- 
bogatej i kuszącej damy?... Na to pyta-'cnej martwoty, m 


Chudzik odetchnął z ulgą i począł 
szybko się oddalać... > 

Gdy wrócił do domu, Jaś już spał. 
się obok niego na barłogu i 


Śniło mu się, że 


wskiego.... 

Jaś, widać, miał sny bardzo niespo- 
gdyż rzucał się na posłaniu i 
wystękiwał: 

— Trzymajcie go!... Ucieka!... Trzy 


Zanim oprzytomniał dama wyszła | majcje!... 


Obudzili się obaj bardzo wcześnie. 


zapytać, | Chudzik po przebudzeniu sprawdził 
ale cytrynowa limuzyna znikła już na| przedewszystkiem, czy pod podłogą 


leżą jeszcze znalezione w walizce skar- 


Zapadł zmierzch.. Chudzik chwiej- |by. Leżały na tem samem mieiscu nie- 


tknięte, 
— Póidę przedewszystkiem do Ste- 


Mimo, iż obaj byli głodni i że mieli peł-|fy... — pomyślał Chudzik. — Ona pew- 
ną niemal walizę skarbów, nie mogli|nie niecierpliwi się i niepokoi. 


Stefa, iak zwykle, przyjęła go na 
Ale tym razem zdradzała 


— Czytałeś gazety?! — zapytała 


Nie mógł również na samym wstępie. 


— — odparł przelękniony 
Czy są tam jakieś wiado- 
mości o tej walizce? 

— Przeczytaj!... 

To rzekłszy, wyciągnęła spod far- 


nie bacząc na znużenie, zabrał się do|tucha gazetę i podała ją Chudzikowi, 


który przeczytał: 

— „Krwawa zagadka! Tajam 
nica dwuch żółtych walizek! Kto 
został zamordowany i kto jest mor | 
dercą?! — W. dniu wczorajszym i 


władze policyjne zaalarmowane 
zostały niezwykłą zagadką kry- 
minalną, jakiej nie znają chyba 


kroniki naszego miasta. 

Otóż wczorai w godzinach wie- 
czornych jeden ze spóźnionych 
przechodniów drogi zamiejskiej. 
wiodącej qa Krzeszowice, usłyszał 
tuż przy stawie cichy plusk. 

Sądząc, że jakiś samobójca rzu- 
cił się do wody. przechodzień ów 
zaalarmował okolicznych miesz. 
kańców, którzy wraz z nim udali 
się nad staw. Jakie jednak było ich 
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spodzie- 
ęli z wo- 
oru, prze- 


zduinienie, gdy zamiast 
wanego tcpielca wyc 
dy walizkę żółtego 
wiązaną rzemykami. Zdumienie 
mieszkańców przeszło jednak w 
przerażenie, gdy po otwarciu wa- 
lizy znaleziono w niej odrąbaną 
rękę ludzką, owiniętą w szmaty 
i gazety. 

Nie dość na tem, W godzinę po- 
tem do X-go komisariatu policji 
zgłosił się jakiś woźnica, który 
przyniósł drugą taką samą waliz= 
kę, przewiązaną rzemykami. Ze 
słów woźnicy wynika, że znalazł 
ją obok mostu kolejowego za Klu- 
czem. Po otwarciu walizki okaza- 
ło się ku ogólnemu przerażeniu, że 
zawiera ona drugą rękę tej samej 
oliary bestijalskiego mordu. 

Zachodzi więc przypuszczenie, 
że morderca porąbał ciało swej 
ofiary i rozmieścił je w walizkach, 
porozrziicanych w różnych okoli- 
cach. Do komisariatu zgłosiła się 
również pewna chłopka, która wi- 
działa wieczorem na drodze do 
Krzeszowic jakiegoś mężczyznę. 
Mężczyzna ów chejał pozostawić 
w polu walizkę i dopiero na zwró- 
coną przez nią uwagę zabrał poś- 


piesznie swój bagaż i szybko się 
oddalił. 
Chłopka nie przywiązywała 


wówczas zbyt wielkiego znacze- 
nia do tej sprawy, gdyż nie wie 
działa co ta walizka zawiera. Do- 
piero gdy potem przechodziła obok 
stawu, z którego wyciągnięto żół- 
tą walizkę, przypomniała sobie- 
wszystko i złożyła odpowiednie 
* zameldowanie w policji, * podając” 
jednocześnie rygopis owego męż- 
czyzny, który jest prawdopodo- 
bnie okrutnym mordercą. Policja 
prowadzi w tej sprawie energicz- 
ne śledztwo. Tajemmica żółtych 
walizek wywołała w mieście zro- 
zamiałe poruszenie. Ze względu na 
dobro toczącego się śledztwa nie 
możemy podać narazie dalszych 
szczegółów tej sensacyjnej spra- 
wy” 


Rozdział drugi 


ay z 


Obrońca uciśnionych 


Chudzik zdębiał po przeczytaniu tej 
wiadomości. 

— Dlaczego nie wspomniałeś mi 
nic o drugiej walizce — zapytała Stef- 
cia tonem wyrzutu. 

Bo nie miałem o niej najmniej- 
szego pojęcia.. — odparł Chudzik. — 
Nie wiem skąd się wzięła, kto ją pod- 


Ledwo jednak uszedł kilka kroków, | Tzucił i czyją własnością są te odrąba- 


ne ręce. 

Chudzik wrócił do domu zły i ziry- 
towany. Gdy opowiedział Jasiowł o 
sensacji w pismach. malec zbladł. Obaj 
jednak uradzili, że narazie nie będą do 
niczego się przyznawać, gdyż to mogło 
by tylko jeszcze baraziej zawikłać sy- 
tuację. Narady i rozmyślania trwały 
kilka godzin.Wreszcic trzeba było rów 
nież pomyśleć o żołądku. 

Byli przecie bogaci, mieli pod pod- 
togą wielkie skarby!l. Chudzik pod- 
nioa się więc z połamanego krzesła i 
rzekł: 


— No, a teraz zapomnijmy o wszy- 
stkiem. Jasiu... Czekaj tu na mnie, wró- 
cę za pół godzmy... Zmienia pierwszy 
banknot pięćdziesięciodnlarawy.. Mu- 
simy sobie przedewszy troszkę 
podjeść, a potem zmienić ubiór... Nie 
wypada przecie, ab; syr „łrabiego X“ 
chodzł w takich szmatach.. A paza 
tem w. tych lachnianach nie bedziemy 
mogli spieniężyć naszych skarbów. bn 
to będzie wyglądało podejrzanie. Więc 
bądź zdrów narazie. chłopcze... Przyj 
Enea: 7 ailepszecdjć smakałyka- 
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Chudzik ucałował syna w czoło wy- 
ciągną? spod podłegi pierwszy bankuct 
50-dolarowy i wyszedl. Jaś widział 
jeszcze jak ojciec przeszedł przez jezd- 
nię, odwrócił się, spofrzał wgórę, mach- 
nal mu ręką na pożegnanie i znikł za 
narożnikiem:., 

Malec westchnął ciężko, usiadł na 
stołku, opierając łokcie na kolanach i 
zastanowił się nad swym losem, 

Od wczorajszego dnia wszystko ja- 
koś wokół niego przekręciło się do gó- 
ry nogami. Próbował sobie uświadomić 
kolejność wszystkich wypadków. A 
więc zaczęło się od znalezienia niewia- 
nego kwitu bagażowego.. Któż mógł 
przypuszczać, że wewnatrz walizki 
znajdą odrąbana reke ludzką, banknoty 
dolarowe, złote monety i drogie ka- 
mienie?.. A potem — wizyta rejenta i 
jego sensacyjna wiadomość... Więc czy 
to możliwe, że on — Jaś Chudzik — 
jest wnukiem hrabiego. a jego ojczulek 
prawdziwym synem hrabinwskim?... 

Głowa malca mochvlała się przy 
tych rozmyślaniach coraz bardziej, aż 
zasnął. 

Obudził go sygnał przejeżdżniącego 
auta. Jaś zerwał sie na równe nogi 
Która już była codzina?... Musiało {uż 
być późno... Pewnie nierwsza. albo 
drusa.. Czyżby tak długo spal?.. Rozej- 
rzał sie dokoła. Gdzie oiciec?, leszcze 
nie wrócił?... 


| (Dalszy ciag jutro) 


Wolna trybuna 


List do uwiedzionej 


„P. Jadzia z Król, Huty. Droga panno 
Jadziu! Jaka to wielka szkoda, że list 
do mmie napisała Pani tak móźno, że 
napisała go Pani wtedy kiedy już zło 
się stało i nie mogło być naprawione. 
Wiem, że odpowiedź moja na list Pani 
sprawi Jej może przykrość a może ból 
Nie będzie on jednak tak dotkliwy, Jak 
RÓ zawodu i rozczarowania, któ 
spotkałby Panią, nieprzygotowaną, w 
najbliższym czasie. 

Mężczyzna, który Panią uwiódł pod 
pozorem zapewnienia Pani dobrobytu, 
jesi jednym z wielu mężczyzu polułą- 
cych na naiwne młode ofiary w rodza- 
ju Pani. Ponieważ jednak nie wahał 
się wykorzystać nieświadomości Pani 
AE zasługuję na potępienie i epitet 
lotra, - 

Pauno Jadziu, dlaczego po dwuty- 
godniowej zaledwie znajomości z nie- 
znanym bliżej mężczyzną, pozwoliła 
Panl ma tak daleko idącą poufność? 
Przecież nie kocha go Pani? Zarabia 
Pani uczciwą pracą na siebie i powin- 
na Pani być z tego zadowolona. Czyż- 
by zmęcił Panią szych chwilowego do- 
brobytu? Panno Jadzin, zło, które się 
już stało nie odstanie się, ale niech 
Pani przynajmniej nie brnie dalej, niech 
Pani zerwie z człowiekiem, który nic 
niema na celu, jak poprostu Za- 
ba się Panl kosztem i rzucić w 
chwili w której mu się Pani znudzi. 

Małżeństwo?.. Niech Pani w to nie 
wierzy, panno Jadziu, On sam prze- 
cięż wspominał, że to tylko dalekie i 
niepewne projekty, Jest Pani jeszcze 
taka młoda, panno Jarziu i taka niedo- 
świadczona. Tylko tej okoliczności 
przypisuję fakt, że dała się Pani wziąć 
ma lep słodkich słówek. Ale niech Pani 


nile brnie dalej, Niech pani nie dopuści | kó 


do tego, aby się do owego mężczyzny 
przyzwyczaić, gdyż rozstanie później- 
sze sprawić może Pani ból. 

Przyjdzie czas, że I do Pani uśmie- 
chnie się szczęście, że znajdzie się 
mlody chłopiec, który Panią pokocha i 
zechce poślubić. Niech Pami nie dot 
puści do tego, żeby na jej przeszłości 
była ciemna płama,  którefby mudata 

Pani przez całe życie wstydzić. 
Droga życia na którą Pani przez nie- 
świadomość wkroczyła, jest może 'z 
pozoru ponętna i ladna, ale w gruncie 
rzeczy nie dałe ona zadowolenia, Pan- 
no Jadziu niech Panl pamieta o tem, że 
liczne rzesze tak zw. kobiet upadłych, 


Na skwarnych piaskach pustyni 


Ciężka służba Legionu Cudzoziemskiego 


(z) O Legii Cudzoziemskiej pisało 
się już wiele. A jednak małe i wielkie 
dramaty, przeżywane przez legioni- 
stów, rzadko dochodzące do publicznej 
wiadomości, są zawsze jednakowo cie- 
kawe. 

Francuska Legia Cudzoziemska pro- 
wadzi obecnie w Marokku namiętne 
walki z arabami. Bawiący tam kores- 
pondent wojenny „Daily Mail“, Ward 
Price na prośbę żołnierzy przyrzekł na 
pisać „prawdę o legji“. I dlatego na ła- 
mach swego pisma zamieścił kilka cie- 
kawych epizodów, opowiedzianych mu 
przez legjonistów. 


Lipcowe słońce pali niemiłosiernie. 
Mały oddział legjonistów, awangarda 
postępującej za nim kolumny, posuwa 
się w głąb kraju arabów. Za każdym 
pagórkiem, za każdą skałą czają się u- 
brane w rozwiewające się białe szaty 
figury. 

Jest noc. Obóz korzysta z zasłużo- 
nego wypoczynku. Wśród skał rozsta- 
wiono warty. 

Jeden z wartowników, niemiec, ma 
po powrocie udać się do bataljonu dys- 
cyplinarnego za jakieś przewinienie. — 


ESEE CZS E GEE O AT 


tak samo rozpoczynały swe życie, jak 
Pani. Tylko, że tamte nie miały sil, 
żeby wrócić z tej błędnej drogi, albo 
nie miał im kto wskazać, że źle postę- 
pują, albo też nie mając pracy i zarob- 

w, nie mogły sobie inaczej dać rady. 
Pani, panno Jadziu ma jeszcze czas i 
może się z tej fałszywej Ścieżki cofnąć. 
Radzę to uczynić jaknajprędzej. Kiedyś 
po kilku latach przypomni sobie Pani 
swój list i moją nań odpowiedź i wów- 
czas dopiero naprawdę _ osądzi .. Pani. 
wage swego błędu. Niech Pani owe- 
mu Panu powie, że niechce być, więcej 
zahawką w jego rękach. że jest Pani 
dzlelną młoda kobietka, której nie wy- 
starczają piękne słówka.  Jeżelł Panią 
kocha, to niech to czyni jawnie prżed 
całym światem, a nle spotyka się z 
Pania wówczas tylko, gġy nikt nie 
widzi. Drogie dziecko, czekam na list 
od Pani! 


Pod osłoną ciemnej, parnej nocy lipco= 
wej dojrzewa w nim decyzja uciecki. 
Słyszal, iż arabowie oszczędzają tych 
dezerterów, którzy przynoszą broń i 
zapas nabojów do karabinu. Gdy przy- 
chodzi zmiana warty — już go niema. 
W raporcie figuruje jako „Przepadły 
bez wieści”. 

Po dwuch tygodniach ten sam od- 
dział rozłożył się obozem na noc. Na- 
gle wartownik słyszy, jak ktoś się skra 
da w ciemności. 

— Stój! .Kto idzie? 

— Francja — brzmi zwykła odpo- 
wiedź legionistów. 

— Ktoś ty? — pyta niemiec - war- 
townik po niemiecku. 

— Fryc. Gdzie porucznik?. 

Po chwili przed zdumionym ofice- 
rem staje brudny, wynędzniały dezer- 
ter z przed dwuch tygodni. 

— Panie poruczniku, nie wolno tra- 
cić ani sekundy. Jesteście okrążeni set- 
ką arabów, którzy oczekują sygnału, 
aby na was napaść. Zdołałem przekraść 
się, aby was uprzedzić. 

Alarm, Silny reflektor oświetla oko- 
licę, kartaczownice i bomby zaczynają 
działać, Po paru minutach arabowie 
znikają. Epilog: żołnierzowi wybacza 
się dezercję z frontu, karalną śmiercją, 
ale pomimo to Fryc musi udać się do 
bataljonu dyscyplinarnego. 


W jednym z oddziałów kawalerji 
francuskiej legji cudzoziemskiej służył 
w stopniu sierżanta pewien austriak, 
były kapitan jednego z najarystokraty- 
czniejszych austrjackich pułków kawa- 
leryjskich, pracujący w czasie wojny w 
sztabie generalnym. Austrjak ten cie- 
szył się jaknajlepszą opinią, zachowa- 
nie jego było nienaganne į zdołał on w 
ciągu wielu lat uciułać 10.000 franków. 
Po odbyciu swej służby, zwrócił się do 
komendanta z prośbą o zwolnienie. 

— Szkoda nam będzie rozstać się 
z panem. Jakie ma pan zamiary na przy 
szłość? 

— Panie komendancie, wolne od 
służby godziny poświęciłem na opra- 
cowanie nieomylnej metody gry W. ru- 
letę. Zamierzam obecnie udać się do 
Monte - Carlo. Za pomocą tej metody 
nie rozbiję wprawdzię banku — nie po- 
siadam zresztą tej ambicji — ale zdo- 
będę dzięki niej 30.000 franków rocznie 
i suma ta zapewni mi dostateczne u- 
trzymanie. 

Były kawalerzysta t sierżant legii 
cudzoziemskiej udał się do Monte-Car- 
lo. Po upływie dwuch miesięcy jego by 
ły komendant otrzymał list następują- 
cej treści: 

— „System nic nie watt. Czy przyj- 
mie mnie pan z powrotem, chociażby 
w charakterze szeregowca?" 


Romy świazdor filmowy 
Liczy zaledwie... 1 rok życia 
(z) Na firmamencie filmowym Hol-|„artystą” 1 wziął je ze sobą do atelier. 


lywood ukazała się nowa gwiazda, 
którą jest jednoroczny Baby Leroy, 
mowy partner Maurice Chevaliera. 
Karierę.swą młodociany. artysta, 
jak wszystkie zresztą gwłazdy filmowe 
zawdzięcza przypadkowi. Matka Baby 
Leroy, którego prawdziwe nazwisko 
brzmi Weinbrenner, obijała przez dłuż- 
szy czas progi atelier filmowych w po- 
szukiwaniu pracy. Przechodzący pew- 
nego razu Chevalier zwrócił uwagę na 
malego chłopczyka, który wzbudził w 
nim prawdziwy entuzjazm. Chevalier 
orzekł, iż niemowlę jest urodzonym 


Pierwszy film, w którym Baby Le- 
roy wystąpił obok Chevaliera, miał ta- 
kie powodzenie, iż „Paramount“ zaproś 
ponował. matce.kontrakt na 7 lat. Gdy 
w 1940 roku kontrakt ten wygaśnie, 
młodociany artysta liczyć będzie: zar/ 
ledwie 8 lat. ` 

Narazie nowa gwiazda przysporzy- 
la swym menagerem sporo kłopotu, al- 
bowiem niezwłocznie po podpisaniu 
kontraktu zachorowała na... odrę. Wo- 
bec tego nakręcanie następnego filmu 
z udziałem Baby zostało na pewien 
czas odroczone. 


O a 


W PRZEDEDNIU PROCESU GORGONOWEJ. 


——ai 


Ba 


Sprawa Aleksandry Maksymenko, 


oskarżonej » 


Właśnie ponieważ ukolła własną 
namiętność, mogła lubo ostygmąć, lubo 
przedłużyć wygodny stosunek, którego 
mąż się nie domyślał i w którym jej 
tem samem nie przeszkadzał. Nie. ule- 
gało wątpliwości, że podczas choroby 
męża opiekowała się nim troskifwie | 


temu nie zaprzeczył i dr. Portugałow. | i 


Pocałumek w sąsiednim pokoju — o tem 
mówił tylko jeden naoczny Świadek — 
nastąpił w takich warunkach, Że mógł 
być wydarty w chwilowem oszołornie- 
Du  zapłakanej i właśnie  strapionej 
chorobą męża. Czy wyrwała się z 
objęć Reznikowa. ponieważ weszła na 
ią scenę osoba trzecia, czy też uczyni- 
la tak, mie widząc osoby uchodzacej, 
pomieważ  rozgniewana była na kra- 
dzieź. pocałunku w tej właśnie chwili, 
gdy „była zalana łzami“ — nikt nie 
rozstrzygnie. Fakty bez zajrzenia we 
wnętrza dusz — nic nie mówiły. 


Obaczymy dalej, lak Plenako mist- 
rzowsko skorzystał z tej przychologi- 
cznej nieokreśloności — z tajemnicy, 
otaczającej stosunek obojga, jakkolwiek 
mie przeczył, że był to stosunek miłos- 
my, i że kochankowie niewali schadzki 
ze sobą, czyli ona oddała się jemu. Ale 
to było wcześniej — jeszcze przed 
chorobą jej męża. j 

Podczas choroby Reznikow bywał w 
iimm Maksymenki, ale wzywał go sam 

i ać mu jakieś rozporzą” 
Uzenia, dotyczace interesu — jako re- 
Konwalescert, widywał go chetnie przy 
swojem łożu, bo chłopiec był miły, skład, 
ry, wesoly i kupiec bardzo go lubił. 


oiruucie meężca 


Właśnie to poczucie, iż on, Reznikow 
zastępuje w chorobie swego pracodaw- 
cę, wywołało wrażenie w Portugałonie, 
iż „subjekt rządził się w domu Maksy- 
menki, jak gospodarz”, 

Obciążająca okoliczność, że pani Ma" 
ksymenko nocowała po śmierci u Rezni- 
owa — dawała się zrobić łatwo: Rez” 
nikow mieszkał z siostra, Maksymenko 
udała się do niej. Przeraziła ją myśl o 
pozostawaniu w domu z trupem; była 
bardzo nerwowa. 

Zbił obrońca również argumentację, 
opartą na innych „psychologicznych po- 
szlakach”.  „Sprzeciwiała sie Sekcji 
zwłok” — tak jest... ale jakaż kochają- 
ca żona godzi się łatwo z myślą, że dro- 
gie jej ciało mężowskie bedzie pokraja” 
ne nożami anatomii? „Nie okazała wzrur 
szenia na pogrzebie?" — jak można z te- 
go rodzaju zeznań snuć oskarżycielskie 
nici? Któż widział co się dzieje w sercu 
tej kobiety, gdy stała poważnie, jak 
przyzwoita wdowa nad mogiłą mężow- 
ską? Można nie płakać, a czuć głębiej, 
niż ci, którzy wylewają łatwe łzy. 


w 
Doszliśmy do najważniejszego mo- 
mentu — do aktu zabójstwa. 
W dniu ostatnim swego życia rekon- 
walescent pił tylko herbatę. Właściwie 


nad ranem upił nieco ze szklanki — po- 
odstmał 


czuł jakiś niesmak, szklankę, 


4)|wiedził go po południu skarżył się, że 


coś go pali w żołądku, użalał się nawet, 
że podano mu jakąś obrzydliwą herbatę 
— wieczorem nagle zmarł. 


taktów krytycznego dnia były zgodne, 
wszelako nie sprawiały wrażenia zmo” 
wy, gdyż dotyczyły faktów prostych, 
drobiazgów, możliwie jednakowo zaob- 


Owę szklankę z herbatą wyniosła | serwowanych. 


pani Maksymenko do jadalnego pokojit 


Zdawało się natomiast, że podsądni 


i rzekła: „Panu nie smakuje herbata — | są poróżnieni ze sobą, ito poróżnieni 


zapytaj kucharkę, gdzie ją kupowała — 
niech takiej nie bierze”. 

— Ej, pan często kaprysi — odrzekła 
pokojówka, 

Na to Maksymenko powąchała her- 
batę — rzekła: „nie! w istocie herbata 
ma przykry odór... Wylej ło!” 

Kiedy lekarz po śmierci kupca Ma" 
ksymenki zapytał o ową szklankę, oka- 
zało się, że herbatę wyłano do zlewu. 
Służba nie skonstatowała odom, ale i nie 
próbowała go skonstatować. Szklanki by 
ły wyparzone gorącą wodą — żadna 
nle wykazała jakichś śladów _npodejrza” 
nych. Herbata w szkatułce kuchennej 
okazała się z najlepszego gatunku — nie 
inna, niż ta, którą chory piłał dnt po- 
przednich. 

Rankiem krytycznego dnła odwiedził 
Reznikow swego pracodawcę, aby mu 
przynieść listy z dnia poprzedniego, jak 
to nieraz bywało. Przy nim żona wnio- 
sła herbatę, czy też herbata już stała na 
stoliku pacjenta — tego Reznikow stwier 
dzić napewno nie mógł, gdyż, jak mówił, 
zdarzało się tak i inaczej. W każdym 
razie nie zaprzeczał, że herbate widział 
na stoliku — odsunął nawet szklankę, 
kładąc listy. Stwierdził nadto. że Ma- 
ksymenko dotknął szklanki I rzekł: — 
'_sparzyłem się... djablo goraca”. 

Te same słowa słyszała i pani Ma- 


Reznikowa z mężem przynajmniej na 


kwadrans — czemu również subjekt nie i 


saprzeczył. 


Oboje na ławie podsądnych nie oskar, 


żali siebie wzajem — zeznania ich co do 


| ksymenko, która dodała, że pozostawiła | puścić, że raczej 


szęzerze: nie patrzyli na siebie, jakby 

jedno widziało drugie, Iż znaleźli się ra- 

zem pod grozą wyroku, w położeniu nie- 
'częśliwem. 


SZ 

Plewako nłe podważał ekspertyzy — 
otrucie mialo za sobą powagę zdania 
znakomitych chemików, badających 
wnętrzności — sprawa szklanki z her” 
batą przedstawiała się fatalnie: trudno 
było wątpić, że jad podano Maksymen= 
ce w herbacie krytycznego ranka, Pro- 
kurator groźnie i zręcznie wywodził, że 
para kochanków ukartowała wspólnie o- 
trucie Maksymenki. 

Obrońca rozbił pewność i wyłącz- 
ność tej koncepcji. 

PA: genialnie ratutikowy wy 

wód, 

Ktoś wsypał proszek do herbaty?... 

Doskonale! — ale kto?.. Ale czemu 
musiało zrobić to fizycznie dwoje — 


skoro wystarczała do tego jedna ręka. 
podej- 
l 


Przypuśćmy, że możliwem jest 
rzenie tylko w stosunku do tycl 
rąk — Reznikowa, lub Maks; Q: 
Albo ona wsypała jad, niosąc herbstę 
mężowi, albo Reznikow uczynił to nie” 
znacznie, gdy kupiec czytał podane mi 
listy, a on sam odsumął herbate na sto- 
liku poza wezgłowiem łóżka chorego, 
Ona, lub 0n!.. Ale dlaczego za 
wspólną zgodą, za umowa? Wolno pro 


zbędna — była je 
ktoś tu podsimął, ktos ta — 
niekoniecznie dwoje naraczało się nrzed 
tem. 


(Dalszy ciąg jutro), 


ASP 


AJ 


Polska zwycięża Jugosławię 4:3 (1:2) 


Zacięta i pełna emocji gra.--Dwie bramki w ostatnich dwuch minutach meczu. 


Przy szczelnie wypełnionej widowni 
stądjonu wojskowego Polska drużyna 
pokonała w walce o nagrodę P. Prezy: 
denta Rzplitej reprezentację jugosłowiań 
ską, 

ASA polska wygrała mecz dzięki 
niezwykłej ambicji, która pozwoliła jej 
przy stanie 2:1 do połowy na korzyść go 
ści wyrównać i rozstrzygnąć spotkanie 
na swoją korzyść. 

a specjalne wyróżnienie w drużynie 
polskiej zasługuje Dek, który był 
inicjatorem wszelkich poczynań a po 


przerwie Nawfoł ł obaj skrzydłowi Nfe- | 


chciół i Król zastępujący skonłuzjono- 
wanego Włodarza. Natomiast Artur był 
niespodziewanie słaby, 

Linja pomocy naogół dobra, Wybijał 
się jak zwykle Kotlarczyk I, 

Obrona popełniła wiele błędów tak- 
KE a zwłaszcza Bułanow zawinił 
dwie bramki. Albański nie miał specjal- 
nie wiele do roboty. Puszczonych bra- 
mek nie mógł obronić, 

Drużyna jugosłowiańska składa się 
rzedewszystkiem z bardzo rosłych i sil- 
nych graczy, Gra b. szybko i dzięki tym 
walorom góruje nad przeciwnikiem. 

Należy w niej wyróżnić prawego ob- 
tońcę oraz prawą stronę ataku, 

, Mecz rozpoczyna się jednominutową 
ciszą dla uczczenia pamięci dra Edwar- 
dla Centnarowskiego, honorowego preze- 
sa PZPN-u. 

Na samym początku Jugosławia zdo- 
bywa dwa rzuty z rogu o po „kiksie” 
Bułanuwa prawy łącznik  przestrzeli- 
wuje. 

„Z kolei przeważa Polska i rewanżuje 
się dwoma kornerami, pięknie bitemi 
przez. Niechciała. e 

Po drugim kornerze piłką zuajduje 
się już na linji bramkowej, niestety, nie- 
ma nikogo z napastników polskich, któ- 
ryby ią dobił, 

W 10-ej minucie Pazurek ciągnie te- 
wym skrzydłem podaje do środka, piłkę 
otrzymuje Nawrot i zdobywa pierwszą 
bramkę dla Polski, 

Następnie toczy się równa gra. Piłka 
przenosi się z iednegn pola boiska na 
drugie. 

Napastuicy polscy rzadko potrafią 
zdobyć się xa strzał, W 27 min. Jugo- 
sławia zdrbywa niewykorzystany kər- 


dla Polski zostaje uratowana spalonym 

W 40-ej miu. prawy łącznik śości 
mija Bułanowa i podaje lewemu łączni- 
kowi, który strzela drugą bramkę. 

W 43 min. Artur oddaje strzał obro- 
niony przez bramkarza gości. Na boi- 
sko wchodzi Król zamiast skontuzjowa 
nego Włodarza. 

Po przerwie już w pierwszej min. 
Nawrot skośnym strzałem uzyskuje wy 
równującą bramkę dla Polski. 

Działa to ożywczo na atak Polski, 


Amatorski zespół Budapesztu wy: 
starczył, by pobić słabo grający zespół 
Krakowa. Kraków grał od początku do 
drugiej połowy b, słabo. Specjalnie za- 
wiodła pomoc, gdzie przepuszczali usta 
wiecznie skrzydła, zaś atak, nieotrzymują 
cy dobrych piłek bezustannie zawodził. 

Węgrzy grający doskonale przyziem- 
nie lepsi o wiele taktycznie i technicz- 
nie. Posuwali się oni szybko pod bramkę 


Koszykarze WKS 
Łódź 
zakwalifikowali się do finałów 
mistrzostw Polski 

W Łodzi rozegrane zostały w niedzie 


lę półfinałowe. spotkania o mistrzostwo 
Polski w koszykówce męskiej. 


Mistrz Łodzi pokonał Gryf z Toru- 
nia w stosunku 48:18 (24:10). AZS. poz- 
nański nie przybył, wobec czego do fina 
łu zakwalifikował się WKS. 


| Rokserzy Warty po- 
znańskiej w Łodzi 


W Łodzi odbyło się w niedzielę spot 
kanie bokserskie między Wartą poznań- 
ską a Union Touringiem. 


Łodzianie byli za słabym przeciwni- 


Nawrot wypuszcza ustawitznie skrzy 
dła, przyczem Król idzie na prawe 
skrzydło a Niechcioł na lewe co wpły- 
wa dodatnio na grę ataku polskiego. 

W 30-ej min. po akcji Nawrota Niech 
cioł zdobywa trzecią bramkę dła Polski 
pięknym strzałem w róg. 

Polska gniecie w dalszym ciągu. 

W 43 min. zupełnie niespodziewanie 
Król dalekim strzałem strzela obok 
bramkarza, wybiegałąc z bramki. 

Jugosławia z miejsca rewanżuje się 


HErakówa i już w 7-ej min. Jezierski prze 
| puszcza prawoskrzydłowego węgrów, 
| który ładnie  centruje a lewy łącznik 
strzela z veleya pierwszą bramkę, 

Pomoc Krakowa nadal nie nadąża za 
atakiem który nie otrzymuje piłke a je- 
żeli już ją dostaje dochodzi najwyżej do 
pola karnego przeciwnika gdzie obrona 
wszystko wyjaśnia. 

Atak Krakowa gra tak słabo, że pub- 


Sląsk zwycięża 
w trójmeczu 

Trójmecz lekkoatletyczny Śląsk — 
Łódź wywołał w Łodzi wielkie zaintere- 
sowanie. Poraz pierwszy w historji lek- 
koatletyki łódzkiej zebrała się na zar 
wodach lekkoatletycznych «około 1500 
widzów. 

Trójmecz zakończył się zwycię- 
stwem Śląska, który uzyskał 344 i pół 
psnkta. 

Drugie miejsce zajęła Łódź 231 i pół 
trzecie — Kraków 206 punktów. Śląsk 
górował znacznie zarówno w konkuren- 
cjach męskich jak i żeńskich nad pozo- 
stałemi okręgami. 

Należy jednak zauważyć, że tak Kra 
ków jak i Łódź wystąpiły w osłabionych 
składach, 

Brakło w reprezentacji Krakowa mię 
dzy innemi Nowaka i Nowosielskiego a 
w zespole łódzkim Bobińskiego, Kurpe* 


ner. Na brisko wchodzi teraz Król, |kiem dla mistrza Polski, i mimo wypoży |sy i Janowskiej. Szczegółowe sprawoz- 
zmieniający skontuzjowanego Nizchc'y- |czenia dwuch zawodników ulegli pozna- | danie w jutrzejszym numerze. 
ła, ule tylko na kilka minut, gdyż Niech |niakom w stosunku 3:15. 


ciot wraca z powrotem na boisko. 


Z ważniejszych wyników zanotować 


W 29 min. w czasie jednego z ata-|należy zwycięstwo przez ko. Rogalskie- 


ków Jugosławia 


wa wyrównujący punkt. 


wytwarza się'.]ien-|go nad Bicerem II, porażka Klimczaka 
tlik* pad bramką Polski. Piłka przeska- | (ŁKS,) z Wolniakowskim na 
kuje Albańskiego i Vojadinovic zdchy= | zwycięstwo Kłodasa 


punkty, 
nad Glessmanem 
oraz zwycięstwo przez k.o, Piłata nad 


W 37 min, atak Jugosławii mija Bu- | Paulem. 


łanowa jednak niebezpieczna sytuacja 


Po 250 zł. na Nery! 
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I 


Wniedzielę rozegrane zostały w 
Warszawie dalsze spotkania turnieju te 
nisowego o mistrzostwo Polski, przy- 
czem w niektórych konkurencjach od- 
były się już finały, 

Wielką sensację stanowi porażka w 
półfinale gier pojedyńczych panów Tło- 
czyńskiego, który uległ Hechtowi. 


dlłowego Tirnanice, 


Polacy znów są w ataku, Wypadł 
Króla kończy się jednak strzałem w aut 
i sędzia odgwizduje zawody. _ 

Sędziował p. Zensek z Pragi b. do- 
brze. 


Po zawodach wśród burzliwych owa 
cji szef kancelarii P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej dr. Hełczyński wręcza na 
środę p. Prezydenta kapitanowi druży= 
ny polskiej Bułanowowi. 


który od tej chwili gra coraz lenic; branika Hiag Bii pren 


BUDAPESZT--KRAKÓW 2:0 (1:) 


Zasłużony sukces gości węgierskich — Słaba gra wybrańców Krakowa 


liczność okrzykami dopinguje go. 

Jedynym jasnym punktem meczu 
jest w 30-ej min. śliczny veley Smoczka 
z centry Batera, który jednak idzie po- 
nad bramkę. 

W 40 min. wolny na bramkę Krako- 
wa broni pięścią Szumiec. * Nieudalny 
alak Krakowa wyśmiewa publiczność, 

43-ej min. korner dla Krakowa jed- 
nak Kisieliński starzela w aut. 

Po pauzie Kraków wymieniwszy kil- 
ku graczy początkowo gra dość dobrze 
jednak już w trzeciej min. mija atak wę* 
gierski prawą stron polaków i lewy łą- 
cznik strzela drugą bramkę. 

Szumiec mógł bramkę tę obronić, 

Kraków od 20-ej min. gra lepiej do- 
pingowany przez publiczność, Kisieliński 
znów oddaje jeden silny strzał, który 
przechodzi, ahok bramki., se 2 

Kraków naciska dalej, Ostatnie minu 
ty są pod bramką Węgier, które nacis- 
kane przez Kraków bronią się rozpaczli- 
wie, mimo to nie udaje się krakowianom 
zdobyć honorowego punktu, 

Sędziował p. Rosenfeld dobrze, 

Publiczności 5.000. Na wyróżnienie 
w zespole krakowskim zasługuje jedynie 
Dobiec u węgrów doskonały środkowy 
pomocnik Steczowie i bramkarz Raffay. 
CORRE PEREZ REDY A TEOUCZNIA 


Nowe władze 


Związku Dziennikarzy 
Sportawych 
Warszawa, 10 września. 
Dziś odbyło się nadzwyczajne walne 

zebranie Polskiego Zw. Dziennikarzy i 
Publ. Sportowych celem wyboru no- 
wych władz. Prezesem obrany został Si 
korski: wiceprezesi: Olchowicz i Kenig. 
Sekretarz: Gryżewski, skarbnik — Sze- 
najch. 
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a wygranych dokończenie | 
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Mowa rewolucja na Kubie 


EXSRESS 


Mistrzostwa tenisowe Polski 


Nowy przewrót ua Kubie wywołał zbrojną interwenc| 
które wysłały 18 statków. wojennych ua Kubę Zdjęcie przedstawia 
wo) okręt „Indianopolis“, na którym amerykański minister wojny odbywa po- 
dróż na Kubę, (nałewo) krążownik amerykański w porcie havańskim. 


Ruchome obserwatorjum 


| 


Pewien amator « astronom w Kall- 
fornji zinontował swój olbrzymi teles- 
kop na samochodzie, pragnąc przeno- 
sić się szybko tam, gdzie znajdzie po- 
myślne warunki pracy, 


ję St. Zjednoczonych, 
(nap: 


ras 


Wyścig dwuch nierównych braci 


Zdjęcie przedstawia wyścig pomiędzy dużym dwumotorowym aparatem 


bombowym najnowszej konstrukcji amerykańskiej | szybkim jednoosobowym 
samołotem myśliwskim tej samej marki. 


Od lewej do prawej: Malecek, Tłoczyński, Kiebda, Hecht 


1 Witman. 


| Nowa fryzura kobieca 


Korzystnie wygląda nowa Mała glo- 
wy pięknej pani, pozostawłająca czoło 
odkryte przy miękkich falach, Z tyłu 
od ucha idą loki, zaokrąglające linję 
szyi, 


Codzienna nowelka „Expressu* 


ŚBezinteresowna kochanka 


Wiktorja siedziała przy stoliku w 
małej cukierence, w. której codziennie 
spotykała się z Wiktorem. Wiktor miał 
Przyjść dopiero za godzinę. 

Przeglądała więc pisma ilustrowne, 
których na szczęście w. cukierni było 
bardzo dużo. 

I nagle ogarnęło ją przerażenie: 

Do cukierni weszła Stefanja, żona 
Wiktora, 

Wiktorja momentalnie odwróciła 
głowę. Przez chwilę łudziła się na- 
dzieją, że Stefania jej nie zauważy. 

Ale, niestety, w kawiarence było 
zaledwie kilka osób, Stefania musiała 
na nią zwrócić uwagę. Podeszła nawet 
do stolika. 

— Dzień dobry — zawołała weso- 
ło, podając rękę Wiktorii. — Dawno 
już ciebie nie widziałam. Wyglądasz, 
jak zwykle, bardzo młodo i interesują- 
co Ale mam wrażenie, że to palto no- 
sisz już trzeci sezon. 

— Niesetety, kochanie — odpowie- 
działa jej Wiktoria, która w między- 
czasie odzyskała panowanie nad sobą. 
— Nie mogę sobie pozwolić na inne. 

— Nie możesz sobie pozwolić? — 
zdziwiła się Stefania. — A ja słysza- 
lam. że masz bardzo bogatego przyja- 
ciela, 

— Przyjaciela? — przerwała Wik- 
torja troche zaniepokojona. | 

—Nie obawiaj się, nie powiem o tem 
nikomu. Przed kilku dniami Józefa 
opowiadała mi, że widziała cię w ka- 
wiarni z jakimś wytwornym, młodym 


Konto P.K.O. „Wydawnictwo Re 


blondynem. Podobno ten pan ma włąs- 
ne auto: 

Wiktorja odetchnęła. 

A więc jeszcze jej nic nie grozi, 
kod SP przecież był ognistym brune- 
em. 

— Istotnie, mam przyjaciela — od- 
powiedziała po chwili z uśmiechem, — 
ale nie pozwalam, by za mnie płacił. 

— W takim razie źle czynisz, moje 
dziecko, Nie znasz zupełnie psychiki 
mężczyzn. Przecież każdy mężczyzna 
pragnie, by kobieta z którą się spoty- 
ka, była wytwornie ubrana. Jeśli nie 
będziesz miała eleganckiego futra i dro 
giej biżuterji, to nikt na ciebie nie bę- 
dzie zwracał uwagi. A wówczas prze- 
staniesz się również podobać twemu 
przyjacielowi- - 

— Ale kiedy on mi nawet nigdy nie 
przysłał żadnego prezentu — przerwa- 
ła Wiktorja, przyznając Stefanji w du- 
chu rację. 

— I to prawdopodobnie twoja wina. 
Mężczyzna nigdy sam 0 tem nie pomy- 
Śli. Trzeba mu w delikatny sposób dać 
do zrozumienia, że się czegoś chce. 

W- tym momencie Stefanja pokazała 
jej CA wspaniały, brylantowy pierś- 
cień. 

— Dostałam go od męża dopiero 
przed kilku tygodniami — mówiła da- 
lej, — Musze przyznać, że gdybym się 
nie upominałą, toby mi z pewnością nie 
kupił. Przyznam ci się szczerze, iż 
wiem doskonale. że mój małżonek jest 
kobieciarzem i rsiewa od czastt do cza- 
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su przelotne miłostki. Ale jestem złę- 
boko przekonana, że nigdy mnie nie 
opuści i po każdym, krótkotrwałym ro- 
mansie, zawsze powróci do mnie. A 
wiesz dlaczego? Właśnie dlatego, że 
domagam się ciągle pieniędzy na stroje 
i ubieram się tak elegancko, iż wszy- 
scy mężczyźni muszą na mnie zwracać 
uwagę. , 

Niewiasty rozmawiały ze sobą je- 
szcze kilka minut. 

Wreszcie Wiktorja pozostała sama. 
Zwierzenia Stefanii utkwiły jej mocno 
w pamięci, Ta kobieta miała stanow- 
czo rację. Od dziś dnia będzie zupełnie 
inaczej postępować z Wiktorem. 

Wiktor tego dnia był bardzo punk- 
tualny. Z małej kawiarenki poszli na 
kolację do restauracfi. Resztę wieczoru 
mieli spędzić w teatrze. 

Gdy kroczyli ulicą, przytuleni da 
siebie, Wiktorja zatrzymała się przed 
jakimś składem futer. 

— Jaki wspaniały płaszcz, — po- 
wiedziała do Wiktora, wskazując na je- 
den z modeli. — Jestem pewna, że by- 
łoby mi w nim bardzo do twarzy. 

Wiktor miał już przecież wiele przy 
daciółek. Rozumiał więc doskonale o co 
chodzi. Wziął więc Wiktorję pod reke 
i odciągnął ją od sklepu, zmieniając 
szybko temat rozmowy. 

Ale w kilka minut później Wiktorja 
znów zatrzymała się przed sklepem ju- 
bilerskim, dając mu w delikatny sposób 
do zrozumienia, że pragnęłaby otrzy- 
mać brylantową broszkę, 

To już dolało oliwy do ognia. Gdy 
znaleźli się w pobliżu teatru Wiktor 
nagle odezwał sie: 

. „— Bardzo cię przepraszam, ale bę- 
dziemy musieli się rozstać.  Przypom- 
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niałem sobie, że mam do załatwienia 
pewną ważną sprawę. 

I Wiktorja zdążyła otrząsnąć 
zę ze zdumienia, znalazła się sama na 
ulicy, 

Późnym wieczorem, ` gdy w swem 
malem mieszkaniu zastanawiała się nad 
dziwnem postępowaniem Wiktora, po- 
AE przyntósł jej brylantową broszę 


t 

Oczywiście od Wiktora, 

— Moja przyjaciółko! — pisał, — 
Przez kiika tygodni ľudziłem się nadzie 
ja, że jesteś inna, niż wszystkie kobie= 
ty, które dotychczas spotykałem. Ale 
dziś wieczorem zrozumiałem, że się 
omyliłem. 1 tobie, podobnie, jak twoim 
poprzedniczkom, chodzi tylko o pienią- 
dze. Dlatego też więcej się nie zoba- 
czymy, 

Wiktor, po rozstaniu się z przyja- 
cłółką, wrócił do domu Poraz pierw- 
szy od dłuższego czasu, zjawił się tak 
wcześnie. Witając się czuie z żoną po- 
wiedział jej: 

— Nie będę już więcej pracować w 
godzinach wieczornych. Nie mogę prze 
cież ciebie pozostawiać samej. Cie- 
szysz się z tego, kochanie, prawda? 

— Oczywiście, — uśmiechnęła stę 
Stefania. Die 

A gdy Wiktor tdał się na spogzy- 
nek, Stefania wyciagnela mu z mary- 
narki portfel i odszukała rachunek ju= 
bilera: l 

— Dwa tysiące franków! — uśmie- 
chnęła się do siebie. — Wiktoria wobec 
tego wcale niewiele kosztowała! - Jej 
poprzedniczka była znacznie droższa. 
Okazuje się jednak, że mój sposób zaw 
sze daje dobre rezultaty, Tłum., D. 
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